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P r z e d p ła l  a 
z przesyłką p o cz to w ą : 

kw artalnie 1 złr.
półrocznie 2 złr.
rocznie 4 złr.

P r z e d p ł a t ę  przyjmuje 
ministracya „Gazety Slryj- 
sk ie j“ w Stryju i główna tra­

fika W-go Ilgnera.

A d Dwutygodnik polityczno - społeczny 
w y c h o d z i  1. i 15. k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

Wydawca : Dr. JÓZEF BYLINA.
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C e n a  o g ł o » z « i i :
Za jednorazow e ogłoszenie 

od centimetra kwadratów ego 
3 ct. w rubryce nadesłane (i cl. 
Przesyłki pieniężne i wszel­
kie listy a d re so w a ć : Admi- 
nistracya „Gazety StryjskiejK 

w Stryju.
Rękopisów nie zw raca się.

BRAK CHARAKTERÓW.
c h o d z ą  do l ia j  ważniejszych stanowisk, J w o l i  m o n a r s z e j .  Z t e g o  r e z u l t a t u  n ie z a d o -  s z u k a ć ,  a  c z y t a ć  j e w o l n o  im c h y b a  w s ie-  

a  leni samem u r n ą  h y ć  naisłabsze U- o l o n y  r zą d ,  s t a w i a  w a r u n k i  k o n t r a k t o w e  n ia c h ,  lu b  n a  g a n k u .

mysły i charaktery, 
czeiist wa

larami społe- j a k ic h  
tn en i

Na tegorocznym 27-yin. walnym 
zjeździe galic. tow arzystw a pedagogi­
cznego w Tarnopolu, prezes książę i 
Jerzy Czartoryski, pomiędzy inneini, i tchórzliwem. Są to same niecnoty, 
następującemi słowy powitał zgroma- które paraliżują prawidłowy rozwój 
dzenie: „Nauka znaczy wiele*—  ale życia narodowego. —  N asuwa się 
charakter ważniejszy; wiedza w iele 'p rzeto  pytanie, jakie środki ratunku by- 
warta, ale doprowadzenie ludu, aby łyby dla tej choroby społecznej wska- 
m iał poczucie względem Boga, kraju zane? —
i współobywateli, o ileż m a większe W ostatnich dwudziestu latach 
znaczenie? Pojmować to powinien pracowało w kraju naszem  konsekwen- 
w  pierwszym rzędzie nauczy«iel.“ ] tnie skrajne stronnic tw o konserw.i- 

Na brak  charakterów  w dzisiej- lywne. nad upadkiem idealnego kle­
szym wieku narzekał (również Mar- runku życia narodowego. Ci przewrotni 
szałek krajowy książę Sanguszko, przy i politycy po latach dwudziestu swej mi- 
otwarciu jednej z sesyj se jm ow ych .1 nującej pracy, widząc, dokąd ta trzeźwa

g m i n a  m ia s t a  -  ( p o u c z o n a  sm u - j a k  n ie  z n a n a  tu  r z e c z ,  b y  a d w o k a t  
d o ś w i a d c z e n i e m  g t n in  i n n y c h )  n a  i n n y c h  j a k  n a  w ł a s n y c h  s w y c h  s t o ł k a c h  

p r z y j ą ć  n ie  m oże . N a  te m  u t k n ę ł a  te p iaw a  j s ;a d y  w a ł,  t a k  r ó w n ie ż  j e s t  o b o  w i a z k i e m  
S p o ł e c z e ń s t w o  z a t r a c a  p o w o l i  p r z e z  _  a  a k t a  s p o c z y w a j ą  w  m in is t e r s tw ie .

laki niezdrowy stan  swą odporność, j D e l e g a c y a  n asza  w  W i e d n i u  
stając się /.niewieściałem, apatycznemJ tej d la  o a ł e g o  o k r ę g u  n a g lą c e j

Taki równobrzm iący głos dwóch na­
w ołujących przodowników naszego spo­
łeczeństw a nie powinien przebrzmieć 
bez echa —  lecz spowodować nasze 
społeczeństwo do zastanowienia sio, 
gdzie leżą źródła złego, które za tru ­
w ają nasze m oralne zdrowie, tudzież 
obm yślenia środków, klóreby poduio-

polilyka, wyszydzająca ideały i ob­
chody narodowe, doprowadziła — prze- Przygnębiające wrażenie 

. ,■ • y i • v ttł Umeblowanie tei sali rozpraw stanowi:straszyli się własnego dzieła. U to ro w a ła , s tó ł dug  , ^  WL,l5tl0ŚĆ c z t e & c h

ona bowiem w niektórych warstw ach I a d ^ k a t ó łyk  s t ó ł  n j& jr ,  ( w ł a s n o ś ć  $ d u ) ,  
społecznych drogę kosmopolilyzinowi, , 2 s t o ł k i  c a ł e  1 p ry  w a t n a  w ł a s n o ś ć  j e d n e g o  
a co najmniej wywołała iudyferentyzm ! '■ a d w o k a t ó w ) ,  3 s t o łk i  p o ła m a n e ,  o b d a r t y  
narodowy , fo te l  o 2 n o g a c h  I ł a w k a  ( w ł a s n o ś ć  są d u )

j e g o  m y ś l e ć  o w ł a s n y c h  p ió r a c h  i w ła s m - m  
w in n a  a t r a m e n c ie ,  b y  o d p i s y  z a k t ó w  s p o r z ą d z ić ,  

s p r a w y  F i s k a l i z m  s ą d o w y  d o c h o d z i  do  t e g o  sto -  
z e a i ą  s t a n o w c z o ś c ią  b r o n ić  i n ie  d o p u - 1 p n i a> ż e  k a ż d y ,  o d  a r k u s z a  p a p ie r u ,  j a k i  
ś c ić  d o  d a ls z e g o  je j  o d r o c z e n ia .  s ę d z ia  w  d r o d z e  s p o r n e j  lu b  n ie s p o r n e j

B u d o w a  g m a c h u  s ą d o w e g o  j e s t  s p r a w ą  1 n a  J ą k a n ie  s t r o n y  s p is z e  —  o p ł a c a  c e n ta ,  
p i e k ą c ą  nietylko^ d l a  m ia s t a  S t r y j a ,  a le  j X a k  n a  c e n t a c h  p i e l ę g n o w a n y  f i s k a l i z m  
d la  s a m e g o  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  A o y  ( u t e g o  n a js z la c h e t n ie js z e g o  o d ła m u  n a s z e g o  
s .e  o te m  p r z e k o n a ć ,  w y s t a r c z y  w e jś ć  d o  i s p o ł e c z e ń s t w a ,  p r z e c h o d z i  n a t u r a ln y m  po -  
d z l s i e j s z e g o  b u d y n k u  s ą d o w e g o .  U s a m e g o  j r z ą d k ie m  r z e c z y  w  p le ś ń  f i s k a l n e g o  ser-  
w s t ę p u  w i d z i  s ię  t y l k o  b r u d n e  ś c ia n y ,  o b -  w i l iz m u ,  k t ó r y  ju ż  d z iś  p r z y n o s i  z g u b n e  
d a r te  p o d ł o g i  i z n is z c z o n e  m u r y .  N a  p ia r-  
w s z e m  p ią t r z e  r ó w n ie ż  o d n o ś  i w i d z  b a r ­
d z o  p i z y k r e  w r a ż e n ie ,  g d y ż  d o t y c z ą c e  
u t n k a c y e p r z e d s t a w i a j ą  s ię  r a c z e j  j a k o  s p e ­
lu n k a ,  le c z  n i g d y  j a k o  s ie d z i b a  n ap va-  
żn ejsze j  w ł a d z y  p a ń s t w o w e j .  W y s t a r c z y  
n a d m ie n ić ,  że  s a l a  r o z p r a w  s ą d o w y c h ,  ta  
„ ś w i ą t y n i a  s p r a w ie d l iw o ś c i® , s p r a w i a  sw e m i 
b r u d n e m i  ś c ia n a m i  i w a l ą c y m i  s ię  p i e c a -

s kut ki .

T o  n ę d z n e  p o m ie s z c z e n ie  i u r z ą d z e n ie  
s ą d u  w  s ie d z ib ie ,  n a  k t ó r ą  o k o  M o n a r c h y  
j e s t  z w r ó c o n e ,  d o w o d z i  w i e l k i e g o  z a n i e d ­
b a n i a  s ą d o w n i c t w a .  D o  S t r y j a  z je ż d ż a ją  
c o  r o k u  z d a le k i c h  s tr o n  ró żn i  j e n e r a ł o w i e  
i  inn i d y g n i t a r z e  w o j s k o w i ,  a b y  w y s ł u c h a ć  
ż a le  i ż y c z e n i a  ż o łn ie r z a ,  z b a d a ć  n a o c z n ie  
k o s z a r y  i  t r o s z c z ą  s ię  o w s z e l k i e  p o t r z e b y  
w o js k a .  —  S t r y j  b y w a  n a z y w a n y  p r z e d ­
m ie ś c ie m  I . w o w a ,  le c z  m im o  t a k  b l i s k i e j  
o d l e g ł o ś c i  o d  s t o l i c y ,  c a ł e m i  l a t a m i  n i k t  
s ą d u  n ie  o d w i e d z i  i o s ta n ie  j e g o ,  tu d z ie ż  
d o t y c z ą c y c h  p o t r z e b a c h  s ie  n ie  p o i n f o r ­
m uje. N i c  te ż  d z i w n e g o ,  ż e  w  o b e c  t a k ic h  

i w a r u n k ó w  państw ow i sędziow ie  p o  s z e s n a

spółce,znem, polrzeba przedewszystkiem 
silnych charakterów  narodowych, które 
wyrobić mogą tylko p o 1 s k i i  r o d z i ­
li a i p o 1 s k a s z k o ł a !

Biada temu społeczeństwu, które 
obojętnie przypatruje się upadkowi 
charakterów, i jest głuche na  naw oły­
wania swoich n a j l e p s z y c h  s y - 
n ó w !

Nasz Sąd.

sły poziom naszego życia, płynącego dowytni może przywrócić naszemu 
zdradliwem  korytem Od roku 1870, 
ostatniego upadku Franeyi, datuje się 
w Europie upadek idealnych celów 
ludzkości, a natom iast zasiadł na tro­
nie realizm, który w gromadzeniu jak 
największej siły brutalnej i materyal- 
nej, upatruje zbawienie ludzkości.
W o b e c  takich prądów, które niestety 
nie zaoszczędziły także naszego spo­
łeczeństwa, nasta ła  era gonitwy za siłą 
materyalną, która obostrzyła walkę o byt.

W tej walce padają jako ofiary ci, 
którzy opierając się na  własnej pracy 
i zasłudze, gardzą niemoralnymi środ­
kam i, których ogół jako  deski ratunku 
się ch w y ta .-  -T am , gdzie praca nie 
znajduje względów, poczyna gasnąć 
poczucie sprawiedliwości —  ta iskierka 
Bóstwa —  a natomiast partyjność 
i protekeya przychodzą do sto ru, które 
większą w yrządzają szkodę własnemu 
społeczeństwu, aniżeli najzaciętszy wróg.

Protekeya sam a byłaby tylko obra­
zą sprawiedliwości, gdyby nie pocią­
gała za sobą straszniejszych skutków.
W pływ a ona bowiem zgubnie na cha­
rakter społeczeństwa, wymagając od 
jednostek poniżenia i zatraty własnej 
godności —  depcze indywidualność, 
która rozwinięta o własnej sile, m o­
głaby stać się chlubą społeczeństwa, 
z którego wyszła. Protekeya jest z re­
guły najtroskliwszą opiekunką naj­
słabszych jednostek, bo one są do po­
niżenia najskorsze.

Konsekwentnie postępuje dalej 
społeczeństwo po pochyłej drodze, i do­
szło już do tego, że w walce o byt 
dostrzegamy tylko walkę protekcyi, 
z protekeya.

Ci, którzy wcale nie posiadają pro­
tekcyi, wypadli już z rachunku i ska­
zani są na wymarcie.

Tego rodzaju nad wyraz smutne 
stosunki, poniżvły wartość samoistnej 
pracy, przyczyniły się do upadku męstwa, 
energii i inycyatywy. .Prawdziwe ta- 
lenta marnieją na najniższych szczeblach 
społecznych, podczas gdy m iernoty  do-

Tylko dążność za ideałami naro- I B-mewa/ łuwka siarczy n y wyżej dla dwóch L toletnich mozolnych studyach (wymaga- 
* ‘ adwokatów, mm niemając na czetn siedzieć j clj znacznyCh ofiar) spełniać muszą

b> s w o j e  w y w o d y ,  w ł a s n o r ę c z n i e  s p is a ć  | s w ó j  L  d  w  ni j n y c h  r a d e .
społeczeństwu równowagę, podnieść |(a n ie c h c ą c  c z y n i ć  k o n k u r e n c y l  r z ą d o w i ,  J ' 
jego ,varlośĆ duchow a i moralna i U - 1 ' '  u m e b lo w a n iu  g m a c h u  s ą d o w e g o  j  w o l ą

■t Co t. *  -

chronić go od dalszego upadku. i svYe
Do tego zwrotu w naszem  życiu |

I i - o

1 ie z n e  u c h w a ł y  s e j m o w e  d o m a g  i ją c e
s ię  z a p r o w a d z e n i a  w  S t r y j u  s ą d u  o b w o d o ­
w e g o ,  o d n i o s ł y  te n  s k u t e k ,  żo b u d o w a  
g m a c h u  s ą d o w e g o  z o s t a ł a  p r z e z  r z ą d  p o ­
s t a n o w io n ą .  G m i n a  m i a s t a  o f i a r o w a ł a  
g r u n t  p o d  b u d o w ę ,  a  r z ą d  w  s t o s u n k o w o  
k r ó t k i m  c z a s ie  o p r a c o w a ł  p r o je k t .  S u m .,  
k o s z t o r y s o w a  w y n o s i  260.000 złr .  S t o s o ­
w n ie  d o  ż y c z e n i a  rz ą d u  p r z y j ę ł a  g m i n a  
m ia s t a  S t r y j a  n a  s ie b ie  o b o w i ą z e k  w y lco -  
n ia n ia  tej b u d o w y  za  z w r o t e m  k o s z t ó w  
(w  r a t a c h  r o c z n y c h / .  Z a n im  p r z y s z ł o  do 
z a w a r c i a  (tej u m o w y ,  u b i e g ł y  la t a .  —  Z n ie-  
e i e r p l i  w io n ę  b e zk u te c / .n e in  w y c z e k i w a ­
n ie m  in t e r e s o w a n e  s t e r y  u s p o k o i ło  i ozp. 
min. s p r a w i e d l i w o ś c i  z 26 S t y c z n i a  1891

w y w o d y  d y k t o w a ć  p r o t o k o la r n e  
w i,  te n  za ś ,  a b y f  t e g o  u n ik n ą ć ,  p o ż y c z a  
s t o łk i  o d  r e f e r e n t ó w .  D o  w i e r n e g o  o p is u  
n ad m ie n io n e j  sa li  r o z p r a w  ( n a z w a  ta s t o ­
su je  s ię  d o  r o z p r a w  a  n ie  d o  s a l ’ , k t ó r a  
r o z m ia r a m i  nie  p r z e c h o d z i  z w y k ł e g o  p o k o ­
ju  m i e s z k a ln e g o )  n a l e ż y  d o d a ć ,  że  w  s w e j  
d r u g ie j  d la  a d w o k a t ó w  p r z e z n a c z o n e j  p o ­
ł o w ie  —  j e s t  o n a  d la  b r a k u  o k i e n  —  c ie m n ą ,  
co  p r z y  p o s ę p n y m  d n iu  u o t k l i w i e  u c z u ć  
s ię  d a je .  U r z ę d o w a n i e  s ę d z i ó w  j e s t  m o ż ­
l iw e  m t y l k o  w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  tej u b i-  
k a c y i .  S k u t l  ie m  tej c i a s n o t y  s t r o n y  c z e ­
k a j ą c e  n a  s w ą  s p r a w ę  s t a n o w i ą  z b i t ą  m a s ę ;  
s z c z e g ó l n i e  są  n a  to  n a r a ż o n e  n a  te r m i­
n a c h  k a r n y c h .  Ś w i a d k o w i e  d la  b ra k u  m ie j ­
s c a  z a le g a j ą  w ą s k i  g a n e k  (od  d e s z c z u  n ie  
o s ło n io n y ) ,  s ie ń  a  n a w e t  s c h o d y .  A b y  p r z e z  
t ł u m y  d o t r z e ć  d o  s ę d z ie g o ,  p o t r z e b a c i ą - ; 
g łe j  i n t e r w e n c y i  w o ź n e g o .

P o n i e w a ż  p o w y ż s z a  t. z. „ s a l a “ j e s t  
j e d y n ą ,  p r z e t o  s p r a w y  d r o b n o s t k o w e  m u szą  
s ę d z i o w i e  p r z e p r o w a d z a ć  w w ł a s n y c h  b iu ­
rach, a  r a c z e j  k l a t k a c h ,  k t ó r y c h  ś c i a n y  
i p i e c e  a n i  n a  w ł o s  n ie  w y g l ą d a j ą  le p ie j .

Ł a t w o  s ię  d o m y ś le ć ,  j a k a  w  tej sa l i  
i n a d m ie n io n y c n  k l a t k a c h  p a n u je  w d n ia c h  
t e r m i n o w y c h  a t m o s f e r a  i n a  j a k i e  c h o r o b y  
w  n ic h  p r z e b y w a j ą c y  s ą  n a r a ż e n i .

J e ż e l i  s ę d z i o w i e  n a l e ż y t e g o  p o m ie s z ­
c z e n ia  n ie  m ają, c ó z  d o p ie r o  m ó w i ć  o p r o t o ­
k o le ,  e k s p e d y c i e  i r e g is t r a t u r z e .  —  P r z e z  
p r o t o k ó ł  p r z e c h o d z i  s ię ,  j a k  p r z e z  p r z e c h o ­
d n ią  b r a m ę  a  n a j w a ż n i e j s z y  d z i a ł  t e g o ż  
o b s a d z o n y  n ie  j e s t  u r z ę d n ik ie m ,  le c z  d iu r-  
n istą .  E k s p e d y t  z l i c z b ą  34.000 e k s h i b i t ó w

A d m i n i s t r i c y a  p a ń s t w o w a  p o p r z e s t a j e  
n a  k w a r t a l n y c h  w y k a z a c h  n u m e r ó w  z a ła -  
t w i o n y c n ,  —  p o  t a k im  w y k a z i e ,  w  n ie ­
m y m  p o d z iw i e ,  że  n ie l ic z n e  s i ł y  n a s z e g o  
s ą d u  p o d o ł a ł y  o g r o m o w i  p r a c y ,  p is z e  
u z n a n ie  i p o d z ię k o w a n i e ,  in t y m u je  j e  n a ­
w e t  in r .ym  s ą d o m  d la  d o b r e g o  p rzy  k ła d u
— i n a  tem  k o ń c z y  s w e  w z a je m n e  o b o ­
w i ą z k i .

R e f e r e n t ó w  n ie  p y t a ć  o to, j a k  się  to 
d z ie je ,  że p o  w y s ł u c h a n i u  s e t e k  stron  
i ś w i a d k ó w ,  z n a c h o d z ą  j e s z c z e  s i ł y  i czu s-  
n a  c z y t a n i e  s to s u  a k t ó w  i n a p is a n ie  d r u ­
g ie j  s e t k i  u c h w a ł  i w y r o k ó w :  a le  z a p y t a ć  
t r z e b a  ic h  żo n y  —  o n e  to w ie d z ą ,  j a k  s ię  
n a  w y k a z y  p r a c u j e  m i e s i ą c a m i  i la t a m i  
o d  6-tej r a n o  do  1 r-tej w  n o c k ,  b e z  c h w i l i  
w y t c h n ie n ia ,  ze  s z k o d ą  d la  w ł a s n e g o  /.dro 
w i a  i ż y c ia ,  tu d z ie ż  n a jb l iż s z e j  r o d z i n y .  —  
P o  10 -ciu  l a t a c h  t a k ie j  ż y c i e  p o d k u p u ją -  
ce j  p r a c y  m o ż n a  d o s t a ć  p i e r w s z ą  p ł a c ę

—  a  p o  d a l s z y c h  k i l k u n a s t u  la t a c h  d o p ią ć  
s t a n o w i s k o  n a c z e l n i k a  n a j w i ę k s z e g o  w  ( ia -  
I i c y i  s ą d u ,  w  r a n d z e  n a c z e l n i k a  t u t e j s z e g o  
u r z ę d u  p o d a t k o w e g o !  ( P a t r z  11 aj 11 o w s z y  
a w a n s  n a  r a d c ó w  s k a r b o w y c h  ju z  p o  12 
l a t a c h  s ł u ż b y .  P r z y p .  R e d ) .

W  o b e c  d o t k l i w e g o  o r a k u  sił. z a ł a t ­

w i a ć  m o ż n a  t y l k o  s p r a w y  te r m in o w e ,  b o  
s t r o n a  n a d  n ie m i  c z u w a  i p o ś p i e c h u  s ię  
d o m a g a .  N a t o m i a s t  n a jw a ż n i e j s z y  o d o w I  1- 
z e k  s ę d z i e g o ,  n a d  k t ó r e g o  s p e łn ia n ie m  011 
z u r z ę d u  c z u w a ć  w in ie n  —  le z y  o d ło g i e m .
—  C z y  w  S t r y j u  p r z e d  p o ż a r e m  m ia s ta  
i s t n i a ł a  e w i d e n e y a  m a j ą t k ó w  s i e r o c y c h

o 
o.

1. 7 D z .p .  p. —  o g ł a s z a j ą c e  n a  m o c y  c e s a r  , „ .... ..__, ------------------------  . . , . . .
s k i e g o  p o s t a n o w i e n i a  z 29. g r u d n i a  1890 \ r o c z n y c h  p r o w a d z i  j e d e n  k a n c e l i s t a .  ( I ) i 1 l c n  ^ ^ m i m s t r a c y i . W ą t p i ć  n a l e ż y  1 te g  
z a p r o w a d z e n i e  w  S t r y j  u s ą d u  o b w o d o w e g o ,  j B y  n a l e ż y t ą  e w i d e n c y ę  u t r z y m a ć ,  n a  to  P y 1-<inu m e  r o z s t r z y g a m y .  W i a d o m o  ty lk e  

B u d o w y  g m a c h u  s ą d o w e g o  n ie  p r z y -  ż a d n ą  m ia r ą  j e d e n  f u n k e y o n a r y u s z  n ie  w y -  : \e  p o  z g o r z e n i u  w s z y s t k i c h  a k t ó w ,  n ic  
s p i e s z y ł o  to  w c a le ,  z a p r o w a d z e n i e  z i te m  | s ta r c z a .  —  R e g i s t r a t u r ę  ( p o m ie s z c z o n ą  ^ -za s  n l® z r o b io n o ,  a b y  m ie ć  t ę e u
s ą d u  o b w o d o w e g o  p o z o s t a je  d o t y c h c z a s  w  k la t c e ,  w  której  r u s z y ć  s ię  n ie  m ożn a.)  d e n c y ę .  ł e  s k u t  iem  t e g o  m a ją tk ó w  
w  d z ie n n ik u  p r a w p a ń s t w a .  N a t o m i a s t  r o z p o - ; p r o w a d z i  r ó w n i e ż  j e d e n  k a n c e l i s t a .  (!!) , 1GCV.V1 z a P r z e P a ^zCzonoj  a 
c z ą ł  r z ą d  t a r g i  z g m i n ą  m iasta ,  z p o w i a t e m  U r z ę d n i k a  t e g o  o b o w i ą z k i e m  j e s t  c e t n a -  vry nlj£ao> 
s t r y js k i in  i p o w i a t a m i  o k o l ic z n y m i .  G m in a  r o w e  s n o p y  a k t ó w  z d e j m o w a ć ,  r o z w i ą z y -  
m ia s ta ,  c h o ć  z r u jn o w a n a  p o ż a r e m , m im o  j w a ć ,  p r z e k ł a d a ć ,  z a w i ą z y w a ć  i d ź w i g a ć  
s w y c h  k r y t y c z n y c h  s t o s u n k ó w  f in a n s o w y c h ,  n a  p ó ł k i .  N a  c a ł y m  ś w i e c i e  n a l e ż y  ta  
o f ia r o  w a ł a  ( p r ó c z  g r u n t u  p o d  b u d o w ę  i o b o ­
w i ą z k u  b u d o w a n i a  g m a c h u  za  260.000 zł.)  —  
p r z y c z y n i ć  s ię

s i e -

i le  p r o c e s ó w  
w i e d z ą  o te m  d o b r z e  ci. k t ó ­

r z y  z t e g o  r o d z a ju  s p r a w a m i  m a ją  d e  
c z y n ie n ia .  P r o c e s a  te, to  n ie s z c z ę ś c ie  d la  
n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  W y z u c i  ze  -swej 

c z y n n o ś ć  do  w o ź n e g o  lu b  p o s ł u g a c z a ,  —  | s c h e d y  n ie le tn i ,  s p r z e d a ją  j ą  z a z w y c z a j  
u  n a s  tę  c z y n n o ś ć  f i z y c z n ą  s p e ł n i a ć  m u si  I s P e t o w l ’ . /  n a s t ę p n ie  p r z e z  l i c y -

d o  b u d o w y  k w o t ą  20.000 u r zę d n ik .  C z y  to  j e s t  l u d z k a  r z e c z ,  ka/.ać , t a c y d  p o z b a w i a  w ł a s n o ś c i  r e s z t ę  rO ,zen
s e w a .  —  N a l e ż y t e  w y k o n y w a n i e  u s t a w

w y *  
n a c o

złr . ,  k t ó r e  m a  s o b ie  ś c i ą g n ą ć  r z ą d  z p r z y -  u r z ę d n i k o w i  c o  n ajnin ej  óts.ooo r a z y  do
p a d a j ą c y c h  do  w y p h i t y  r a t  z w r o t n y c h .  P o -  l r o k u  p o w y ż s z y  p r o c e d e r  o d b y ć ,  a b y  a k t a  w  s p r a w a c h  s p o r n y c h  1 n ie s p o r n y c h  
w i a t  stry js lc i  p r z y s z e d ł  r z ą d o w i  r ó w n i e ż  s ę d z ie m u  w y d a ć  i n a  p o w r ó t  j e  z r e p o n o w a ć ,  P j S ^  y  P°^r0J^m a  S1‘  o b e a i jy c h ,  n 
z p o m o c ą ,  o f ia r o w u ją c  ć w i e r ć  p r o c e n t u  d o-j  p o z o s t a w i a m y  b e z s tr o n n e j  o c e n i e  n a s z y c h  B ecm b r a k  fu n d u s z ó w ,  k t ó r y c h  m e d o s t a je  
d a t k u  do  p o d a t k ó w  p r z e z  la t  s z e ś ć ,  p o - . r z ą u o w c ó w .  — G d z i e ż  m o ż e  b y ć  m o w a 1 n av/et n a  g o d n e  p o m ie s z c z e n ie  i u r z ą d z ę  
c z ą w s z y  o d  c h w i l i  o t w a r c i a  są d u .  I n n e  o o b s ł u d z e  a d w o k a t ó w ?  C i  g o d z i n a m i  w y -  
p o w i a t y  n ie  u z n a ł y  p o t r z e b y  w y r ę c z a n i a  c z e k i w a ć  m o g ą  n a  a k t a  i p r z e z t o  ic h  w ła -  
vv c z e m k o l w i e k  r z ą d u  —  w  w y k o n a n i u  s n y  in t e r e s  n a k a z u je  im  a k t a  s o b i e  w y -

n ie  o b e c n e g o  sądu.

W  d o b r z e  z o r g a n i z o w a n e m  s p o łe c z e ń  
s t w i e  t r o s k l i w a  o p i e k a  z e  s t r o n y  r e p r e



z e n t a n t ó w  k r a j u  d la  d o t y c z ą c y c h  in s ty tu -  
oyj s ą d o w y c h  u w a ż a n ą  je s t  za  p i e r w s z y  
o b o w i ą z e k  p o s e ls k i .

U n as  in a c z e j ,  in a c z e j !

W

K I L K A  S Ł Ó W
s p r  aw i e r u sk i e j.*)

II.

C h c ą c  p o z n a ć  b l i ż e j  i w ie r n ie j  n a ­
sze  s t o s u n k i  n a r o d o w o ś c i o w e  i z ł a p a ć  
w ą t e k  c a łe j  p o ls k o - r u s k ie j  s p r a w y ,  t r z e b a  
s t a n ą ć  n a  s t a n o w i s k u  o b j e k t y w n e m ,  i z a ­
p a t r y w a ć  s ię  na  te  s p r a w y  z im n o  i b e z ­
s tr o n n ie .  P o t r z e b a  j e  o b s e r w o w a ć  ze  s t r o n y  
p s y c h o l o g i c z n e j .

P r z e d e w s z y s t k i e m  f a k t e m  je s t ,  ż e  
m i ę d z y  P o la k a m i,  a  R u s in a m i ,  j a k o  t a ­
k im i.  j e s t  p e w n e g o  r o d z a ju  n ie c h ę ć ,  a ż e b y  
n ie  p o w i e d z i e ć  z a  dużo. p o l i t y c z n a  n ie n a ­
w iś ć .  W a s i  w i e l c y  p o l i t y c y  u k r y w a j ą  to  
p r z e d  ś w ia t e m ,  i s t a r a ją  s ię  p r z e k o n a ć  
, t a m  w y ż e j " ,  że  u kn a s  w  k r a ju  p a n u je  
n a j p r z y k ł a d n i e j s z a  h a r m o n i ja  i m i ło ś ć  
b ra tn ia .  A  j e d n a k ż e  — na ż a l  —  t a k  n ie  je s t .
N a s z e  s to s u n k i  n a r o d o w o ś c i o w e  s ą  d o ś ć  
n a p r ę ż o n e ,  i s ta n  n ie  d a  s ię  n a p r a w i ć  
p r z e z  „ z a c y t k a n i e " .

P o s z u k a j m y  za  p r z y c z y n ą  tej n ie c h ę c i .
O b j a w y  s p o ł e c z n e  n ie  m o ż n a  t ł ó m a c z y ć  
„ k a p r y s e m "  lu b  „ n i e d y s p o z y c y ą " ,  j a k  to 
b y w a  u  je d n o s t e k ,  le c z  p o t r z e b a  s i ę g n ą ć  
g ł ę L i e j  p o  p r z y c z y n ę .

D o  n i e d a w n a  j e s z c z e  m i ę d z y  P o l a ­
k a m i  m o ż n a  b y ł o  u s ł y s z e ć  z d a n ie ,  że  „ p o p i  
i c h ł o p i  —  o to  c a ł y  n a r ó d  r u s k i 1* i j a k o  
t a k ie m u  n ie w i e l e  p o ś w i ę c a n o  u w a g i  w  p o ­
l i t y c e .  W  ż y c i u  p r y w a t n e m  t a k  satn o  : p o ­
j ę c i a  „ r u s k i e "  a  „ c h ł o p s k i e "  b y ł y  id e n ­
ty c z n y m i,  i s ą  j e s z c z e  p o n i e k ą d  d o  d z i ­
sia j,  a  p r z y  w r o d z o n e j  p o ls k i e m u  s p o ł e ­
c z e ń s t w u  ż y ł c e  a r y s t o k r a t y c z n e j ,  n ie  m o ­
g ł y  w z b u d z a ć  p r z y je m n e g o  u c z u c ia .  S p r a w y  
r u s k i e  c u c h n ę ł y  c h ł o p s k i m  k o ż u c h e m ,  i d r a ­
ż n i ł y  n e r w y  n a s z y c h  p a n ó w .  W y t w o r z y ł a  
s ię  r u s k a  i n t e l i g e n c y a ,  a le  i ta  —  w e d ł u g  
p o ję c i a  n ie k t ó r y c h ,  n ie  m o g ł a  s ię  p o z b y ć

« * -  a  R uS  «?**> », i ♦ . „ F ^  A  w  t y m  s a m y m  czas ie ,  z p o z a  t e i  g r a -
to i i C yz m ,  a l b o  z a p r o w a d z i ł a  w  d o m u  ] e - 1 * %•  J  • j  m* .
z y k  p o l s k i .  T a k i e g o  u w a ż a n o  j u ż  z a  c> - ? 1Cy p rZyS z l ! a g e n c i . . .  i p o t w i e r d z d t  to  

■ 1 u  • \ i i e  za  g r a n i c ą  r z e c z y w i ś c i e  j e s t  R u ś ,w i h z o w a n c g o  R u s in a  t a k i  p r z e s t a w a ł  °  J  J
c u c h n ą ć . . .

A  t e r a z  p r z y p a t r z m y  s ię  ze  s t r o n y  
p s y c h o l o g i c z n e j  s p o ł e c z e ń s t w u  ru s k ie m u .

R u s k i  lu d  n ie  lu b i  P o l a k ó w ,  j a k o  t a ­
k i c h ,  n ie  ze  w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h ,  b o  
n a  p o l i t y c e  o n  s ię  n ie  zn a, a le  p o  p r o s t u  
d la  t e g o ,  ż e  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  c h ł o p  n ie  
lu b i  P a n a .  W y j ą t k i  c o  d o  j e d n o s t e k  n ie  
z n o s z ą  r e g u ł y .  W  n a s z y m  r u s k i m  lu d z ie  
t k w i  j e s z c z e  d o ś ć  ś w i e ż o  p a m ię ć  „ p a ń ­
s z c z y z n y ' 1, p o d c z a s  k t ó r e j  d z ie d z ic a m i ,  
m a n d a t a r y u s z a m i,  i h a r a p n i k o w y m i  e k o n o ­
m a m i b y l i  P o l a c y ,  a  p r a c u j ą c y m i  R u s in i .  
N i c  te ż  d z i w n e g o  ,że  u  lu d u  n a s z e g o  „ p a ń ­
s z c z y z n a 1' i „ p o l s z c z y z n a 11 n a  je d n o  w y c h o d z i  
A  i t e r a z  j  e s z c z e  p  o j ę c i e  „ P o l a k 1, j e s t  n ie ro z-  
ł ą c z n e m  o d  „ s u r d u t a 11. A  c h ł o p  w  o g ó l e  
n ie  m a  z a u f a n ia  d o  „ s u r d u t o w c ó w . 1, Z  p o l ­
s k im  lu d e m  lu d  r u s k i  m a ło  s ię  sc h o d z i ,  
i m a ło  o n im  s ł y s z y .

C o  s ię  z a ś  t j rc z y  i n t e l i g e n c y i  r u s k ie j ,  
to  t a  w y s z ł a  p r z e w a ż n i e  z p o d  w ie js k ie j  
c h ł o p s k i e j  l u b  k s i ę z k i e j  s t r z e c h y ,  i z tą d  
w y s s a ł a  u p r z e d z e n ie  i n ie c h ę ć  k u  w y ż ­
s z y m  k la s o m  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w z g l ę d n i e  
k u  P o l a k o m ,  g d y ż  c i  s t a n o w i l i  w y ż s z ą  
k la s ę ,  k t ó r ą  m i a ł a  d o p ie r o  c y w i l i z a c y a  
u s u n ą ć .  I g d y b y  n a s z a  c y w i l i z a c y a  w i ę ­
c e j  b y ł a  p r a c o w a ł a  n ad  w y r ó w n a n i e m  
s t a n ó w ,  b y ć  m o że ,  ż e  n a s z  g a l i c y j s k i  
ustrój  s p o ł e c z n y  i n a c z e j b y  d z iś  w y g l ą d a ł .  
A l e  u  nas, p r z y  p r z e w a d z e  a r y s t o k r a t y z m u ,  
m a ło  z w r a c a n o  u w a g i  n a  ten  n a j w a ż n i e j ­
s z y  p u n k t  c y  w i l i z a c y i ,  w s z y s t k o  k o ń c z y ł o  
s ię  n a  d e k l a m a c y i .  I n t e l i g e n t n y  R u s i n  
w  l a t a c h  6 o - ty c h ,  j e ż e l i  n ie  z o s t a ł  P o l a ­
k ie m ,  c z u ł  s ię  o b c y m  w ś r ó d  p o l s k i e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  d la  t e g o ,  że  b y ł  c h ło p e m  
ż e  n ie  z n a ł  t y c h  c i e n k i c h  fo r m  s a lo n o ­
w y c h ,  k t ó r e  m ię d z y  in n e m 1 r z e c z a m i  n a k a ­
z y w a ł y  t a k i e  w y r z e c  s ię  s w e g o  j ę z y k a ,  
i s w e g o  c h ł o p s k i e g o  p o c h o d z e n ia .  C z ę ś ć  
u c z y n i ł a  z a d o ś ć  t y m  w y m a g a n i o m  i d o s z ła  
w y s o k o , ... W i ę k s z o ś ć  j e d n a k  n ie  b y ł a  
w s t a n ie  t e g o  u c z y n i ć  i z o s t a ła  c h ło p e m ,  w  
s u r d u c ie  i r ę k a w i c z k a c h .  T a  c z ę ś ć  p o d n io s ła  
p r e t e n s y e  ru s  k i e g o  n a r o d u ,  s t a r a ł a  s ię  lu d  
w y d ż w i g n ą c  m o r a ln ie .  N i e  p o t r z e b o w a ł a  
s ię  a ż  „ z n i ż a ć  d o  n a r o d u 11, g d y ż  b y l i  to  
ic h  o j c o w i e  i b r a c i a  z k r w i  i k o ś c i .  W r a z  
z n im i  p o d n ie ś l i  o n i  g ł o s  w o ł a j a c  o r ó w ­
n o u p r a w n ie n ie ,  o  p r a w a  n a ro d u .  W y ś ­
m ia n o  ich . P o w i e d z i a n o :  „ T u  n ie  R o s y a

l .e c z  r ó w n o c z e ś n ie  u  i n t e l i g e n c y i  tej 
o d k r y t o  j e s z c z e  inn e, g o r s z e  b ł ę d y ,  k t ó r e  
w y w o ł a ł y  z y o r s z e n ie  w  p o ls k ie j  p o l i t y c e  
i w  ż y c i u  c o d z ie im e in .  M i a n o w i c i e : p o ­
k a z a ł y  »ię w ś r ó d  niej j e d n o s t k i  s p r z y j a ­
j ą c e  M o s k a l o w i ,  n a jz a c ię t s z e m u  w r o g o w i  
P o ls k i .  P o w s t a ł a  m y ś l : R u s i n o m  n ie
m o ż n a  w i e r z y ć ,  m o ż e  ic h  w ię c e j  t a k ic h ,  
a  m o ż e  o n i  w s z y s c y  „ t a c y " .  A  p r z y  tern 
w s / y s l k i e m ,  —  c o  n ajg-o r s z e  —  c a ł a  ta  
i n t e l i g e n c y a ,  i c i  „ t a c y "  i c i  „ n ie  t a c y

w i e l k a ,  s i ln a  s w y m i  r u b la m i  i s w o im  c a ­
r e m , h o jn y m  i d o b r y m  d l a  t e g o ,  k t o  
je m u  w i e r n i e  p o m a g a  c a r o w a ć . . .  N a  d o w ó d  
p r a w d y ,  p r z y w i e z i o n o  p a r ę  k s i ą ż e k  i o d e z w  
w z y w a j ą c y c h  d o  s ł o w i a ń s k i e g o  „ o b j e d y -  
n ie n ja 11 i p a r ę  ru b li  n a  o k a z . .  W i ę c  też  
n i e k t ó r z y  R u s i n i  p r z e k o n a n i a m i s w e m i  
p o s z l i  t a m t ę d y ,  k t ó r ę d y  ic h  w y p r a w i l i  
n i e k t ó r z y  P o l a c y ,  a  d o k ą d  w a b io n o  ich  
o b i e c a n k a m i  le p s z e j  d o li ,  j a k  r u s k o - g a l i  
c y j s k a .  —  N a d  r o z w o je m  r u s k i e g o  m o s k a -  
l o f i l s t w a  w y p a d n i e  n a m  z a s t a n o w i ć  s ię

s a lę  6o u c z n i ,  p o t r z e b a  b ę d z i e  w  n a jb l iż -  
j s z y m  r o k u  s z k o l n y m  z a p r o w a d z i ć  w  s z k o le  
m ę s k ie j  13 a  w  s z k o l e  ż e ń s k ie j  17 k la s  —  
p o d c z a s  g d y  s z k o ł y  te  n ie  l i c z ą c  s a l  d la  
n a u k i  r e l i g i i  m a ją  z a le d w ie  p o  10 s a l  do  
d y s p o z y c y i  N a d t o  lu d n o ś ć  w y ł ą c z n i e  z p r a ­
c y  r ą k  s ię  u t r z y m u ją c a ,  j a k a  w ł a ś n i e  o w e  
t r z y  p r z e d m ie ś c ia  z a m ie s z k u je ,  w y m a g a  ze  
s t r o n y  g"miny m ia s ta  i c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  s z c z e g ó ln ie j s z e j  o p i e k i  i t r o s k l i w o ś c i  
a  n ie  n a l e ż y  z a p o m in a ć ,  ż e  D r o h o b y c z  i S a m ­
b o r  c h o c ia ż  lu d n o ś c i  tej n ie  m ają .  p o s ia d a ją  
ju ż  p o  d w i e  s z k o ł y  n a  p r z e d m ie ś c ia c h .  
U b ó s t w o  g m i n y  m ia s ta  n ie  m oże  s ta n o w ić  
d la  R a d y  s z k o ln e j  m ie js c o w e j  ża d n e j  w y ­
m ó w k i  w  p o d ję c i u  e n e r g ic z n e j  w  ty m  
w z g l ę d z i e  a k c y i ,  b o  tam , g d z i e  t a k  w a ż n a  
w z g l ę d y  za  z a ło ż e n ie m  s z k o ł y  p r z e m a w ia ją ,  
p ó jd ą  R a d z i e  sz k o ln e j  m ie js c o w e j  p r z y  
n a l e ż y t y c h  je j  s t a r a n ia c h  b e z  w ą t p i e n i a  
k o le j  p a ń s t w o w a ,  t a r t a k  p a r o w y ,  tu d z ie ż  
k r a j  c a ł y  z p o m o c ą .  —

M ó w i ą c  o t y c h  t r z e c h  p r z e d m ie ś c ia c h ,  
n ie  m o ż n a  p o m in ą ć ,  że  n a w e t  d o t y c h c z a ­
s o w a  R a d a  s z k o ln a  n ie  m ia ła  n a le ż y te j  
e w i d e n c y i  co  do  i lo ś c i  d z ie c i  d o  s z k o ł y  
o b o w i ą z a n y c h .  L u d n o ś ć  z p r a c y  r ą k  s ię  
u tr z y m u ją c a  j e s t  r a c z e j  n a p ł y w o w ą ,  niż  
r o d z im ą ,  w y k a z y  m i e j s c o w y c h  u r z ę d ó w  
p a r a f i a l n y c h  je j  n ie  o b e jm u ją  a  R a d a  s z k o ln a  
m ie js c o w a ,  j e ż e l i  chc o s w e  z a d a n ie  n a l e ż y c i e  
s p e łn i ć ,  p o w i n n a  o w y k a z y  s t a r a ć  s ię  
u  d o t y c z ą c y c h  i n s t y t u c y j  p r z e m y s ł o w y c h  
t. j .  u  c. k .  k o l e j i  p a ń s t w o w e j  i t a r t a k u  
p a r o w e g o .  W  d o b r z e  z r o z u m ia n y m  i n t e r e ­
s ie  s z k o l n i c t w a  i n s t y t u c y e  t e  p o p r ą  c h ę t ­
n ie  d o t y c z ą c e  u s i ł o w a n i a  m ie js c o w e j  R a d y  
szkolne j.

P r z e d m i e ś c i a  Z a p ł a t y n ,  B r z e g i  i D ą b r o ­
w a  p r z e d s t a w i a j ą  s m u t n y  o b r a z  z d z ic z e n ia  
lu d n o ś c i ,  g d y ż  n ie  p o s i a d a j ą  s z k o ł y  a są  
z a  d a le k o  o d  m ia s t a  o d l e g ł e ,  b y  m o g ł y  
k o r z y s t a ć  z s z k ó ł  i s t n ie ją c y c h .  P r z e d m i e ś c i a  
j a  l i c z ą  p r z e s z ło  150 n u m e r ó w ,  u s p r a w i e d l i ­
w ia ją  z a te m  p o t r z e b ę  o so b n e j  s z k o ł y  lu d o -  
w aj.

J e s z c z e  p r z e d  l a t y  r a d n y  M a je r a n o -  
w s k i  z g o r l i w o ś c i ą  o b y w a t e l s k ą  p o p i e r a ł  
z a ło ż e n ie  tej s z k o ł y ,  a  d z is ia j  z a c h o d z i  tern 
w i ę k s z a  p o t r z e b a j e j  z a p r o w a d z e n i a .  M i e s z ­
k a ń c y  t y c h  p r z e d m i e ś ć  m u s z ą  d z is ia j  
u t r z y m y w a ć  p r y w a t n y c h  n a u c z y c i e l i  a  r z e ­
c z ą  R a d y  s z k o ln e j  m ie js c o w e j  j e s t  o k o ­
l ic z n o ś ć  tą  w y z y s k a ć ,  i z a p r o w a d z e n ie  
t a m ż e  s z k o ły ,  c h o ć b y  p r z y  p o m o c y  m ie s z ­
k a ń c ó w ,  d o  s k u t k u  d o p r o w a d z i ć .

R a d a  s z k o ln a  m i e j s c o w a  w i n n a  z w r ó ­
c i ć  u w a g ę  n a  u d z ie la n ie  n a u k i  r e l i g i i  m oj- 
ż e s z o w e j ,  g d y ż  n a u c z y c i e l  t e g o  p r z e d m i o ­
tu  n ie  p o s i a d a  o r g a n u  g i o s u ,  s k u tk ie m  
c z e g o  m a łe  d z i e c i  w c a l e  g o  n ie  r o z u m ie ją .  
D o c h o d z ą  n a s  z t e g o  p o w o d u  l i c z n e  s k a r g i ,  
k t ó r e  u z a s a d n ia ją  z a p r o w a d z e n i e  z m ia n y  
w  t y m  k ie r u n k u .

(Dokończenie nasl;|pi).

kanał,  który jest źródłem wszelkiego rodzaju 
chorób. Koryto w tyćli potokach całe 1 1 1 i war ­
stwami nieczystości obłożone, wymaga natych­
miastowego oczyszczenia, które jednak winno 
być przeprowadzone z całą ścisłością.  Nieczy­
stości wyrzucone należałoby wywieść bez zwłoki 
i nie zostawiać po brzegach, — jak  to 
się nieraz praktykowało,  — bo tym sposobem 
oczyszczenie przyczyniło się raczej do s two­
rzenia siedziby — dla wszelkiego rodzaju bak­
cylów.

Regulacya tych dwóch potoków, jest sprawą 
naglącą dla zdrowotności naszego miasta. Nie­
wielkim kosztem możnaby ten ced osiągnąć, po­
trzeba tylko dobrej woli i gorliwości gminy 
miasta dla dobra mieszkańców. Rada miej ­
ska winna w tej sprawie powołać ankietę 
rzeczoznawców te. hnicznych, któraby orzekła 
o najkorzystniejszym kierunku regulacyi, a n a ­
stępnie roboty rozpocząć. Jakkolwiek Magistrat 
powoływał przed laty komisyę rzeczoznawców, 
to od tego czasu sprawa ani na krok nie po­
stąpiła. —  Obecna i hwila jest najstosowniejszą 
porą dla lego rodzaju robót.

S ł o w e m ,  r z y n m y  w s z y s t k o ,  c o
w 11 a s z e j m o c  y, a b y „ c z a r n y  g o ś ći
n i e  z a s t a ł  u l a  s i e b i e  s t o ł u  n a k r y ­
t e g o  i n i e  p o c h ł o n ą ł  ż y c i a  i s z c z ę ­
ś c i a  t y s i ą c a  r o d z i n ,

i n t e l i g e n c y a ,  1 c i  . t a c y  1 c i  „ n ie  t a c y ,  % , • . r• 'i- .  g ł ę b i e j  w  n a s t ę p n y m  n u m erze ,
p o d n ie ś l i  g ł o s  w  in n e m u  r u s k i e g o  n a r o d u  i. 1
i r z e k l i ; „ p o s u ń  s ię  d o b r y  s ą s ie d z ie ,  m e c h  
i R u s i n  t r o c h ę  s i ę d z ie " .  P o d n i e s io n o  1 
k r z y k :  „ G w a ł t u !  c o  s ię  d z ie je ?  R u s i n i ,  
w d z ie r a ją  s ię  w  n a s z e  p r a w a ,  r o s z c z ą  p r e -  
ten sy  e d o  t e g o  c o  n a s z e ,  c o  m y  p o s i a ­
d a m y .  C i  R u s i n i ,  k t ó r z y  s y m p a t y z u j ą  
z R o s y ą ,  te n  n a r ó d  n i e p e w n y ,  m o ż e  
i w r o g i ,  c h c i e l i b y  d z i e l i ć  s ię  z n a m i tern,
c o  m y  p o s i e d l i ' 11 W y t o c z o n o  n ie ja k o  — | W e d ł u g  n a j n o w s z e g o  p la n u  n a u k  d la  
p r o w i z o r y u m  i to  R u s i n i  p r z e g r a l i ,  b o ' m iast n ie  m o ż e  w  p o s z c z e g ó l n e j  k la s i e

C Z A R N Y  G O S C
Nowa R ada szkolna m iejscowa w Stryjo.

(Ciąg dalszy!.

r z e c z y w i ś c i e  P o l a c y  b y l i  w  p o s ia d a -  
m u  . . . .  A l e  za  to  r o z p o c z ą ł  s ię  p r o ­
c e s  o p r a w o  w ł a s n o ś c i ,  i te n  s ię  j e s z c z e  
n ie  s k o ń c z y ł ,  t r w a  d o  d z is ia j .  A  s k o ń ­
c z y ł  b y  s ię  d la  R u s i n ó w  f a ta ln ie ,  g d y b y  
w  t r y b u n a l e  z a s ie d l i  b y l i  z n ó w  s a m i  P a n o ­
w ie .  A l e  n a  s z c z ę ś c i e  d la  R u s i n ó w  i d la  
d o b r a  c a ł e g o  k ra ju ,  w  t r y b u n a l e  p o w s t a ­
j e  c h ło p ,  ( r o z u m ię :  d e m o k r a c y ą  p o l ­
s k ą )  i te n  c h ł o p  o b s t a je  z a  c h ło -  
P e m , i z a  j i r a w d ą .  S ł a b y  o n  je s z c z e ,  
tf 11 c h ł o p  ( p o ls k a  d e m o k r a c y a  u b o g a ,)  
:Ĵ e m a j ą c y  p o c z u c i e  p r a w d y  i s p r a w i e ­
d l iw o ś c i .  w s t a ł  011 i p o w i e d z i a ł  n a  w y s o k ą  
p o l i t y k ę  n a s z y c h  m ę ż ó w  s ta n u  t a k :  „ T a ,  
to  n ib y  t r o c h u  t a k ,  a le  tr o c h u  i n ie  t a k .  
M o ż e  b y ć ,  że le p ie j  b y  o y ł o ,  g d y b y  R u ­
s i n ó w  tu ta j  n ie  b y ł o ,  a le  c ó ż  z n im i  r o ­
b ić ,  k i e d y  oni są . A  g d y  są , t e d y  ju ż  
i m a ją  p r a w o  b y ć  i ż y ć .  Ż l e  t r o c h ę  że  
m ię d z y  n im i  s ą  M o s k a l e ,  n o  —  a le  m o ż e  
on i  „ n i e  t dc b a r d z o " ,  m o ż e  n ie  w s z y s c y ;  
a le  z a  to  R u s i n i  m a ją  t ą  z a le tę ,  że  s ą  
c h ł o p a m i ,  to  z n a c z y  : n a s z y m i  b r a ć m i  p o  
k rw i  i p o  o h le b ie " .  T a k  p o w i e d z i a ł  p o l ­
s k i  c h ło p .  P a n o w i e  p o k r ę c i l i  g ł o w a m i ,  
i n a z w a l i  to  „ b r a k i e m  p a t r y o t y z m u 11.....

*)  Jakkolwiek nie zgadzam y się  ze wszystkie- 
mi poglądami autora, um ieszczam y po yyższy arty­
kuł, gdy i  hołdujem y zasadzie „audi&tur et altera 
pars". (Przyp. Red.)

w ię c e j  d z ie c i  s ię  z n a jd o w a ć ,  j a k  60. R a d a  
s z k o l n a  m i e j s c o w a  n ie  p o w i n n a  p r z e p is u  
t e g o  s p u s z c z a ć  z o k a ,  b o  d o t y c h c z a s o w y  
p r o c e d e r  t ł o c z e n i a  w  je d n e j  i z b ie  100 
d z ie c i  i w ię c e j ,  n a r a ż a  z d r o w i e  d z ie c i  
i c z y n i  n a j le p s z e  u s i ł o w a n i a  n a u c z y c i e l a  
p ło n n e m i .  D o t y c z y  to  m ia n o w i c i e  s z k o ł y  
n a  Ł a n a c h  d o ln y c h .  T u  o k o ł o  400 d z ie c i  
t ł o c z y  s ię  w  5 m a lu t k i c h  i z b a c h  u r ą g a j ą c y c h  
w s z e lk ic n w a r u n k o c n  z d r o w o t n y m ,  a  p r z e -  
p r z e s z ł o  100 d z ie c i  z p o w o d u  l i t e r a l n e g o  
p r z e p e ł n i e n i a  s z k o ł y  w c a l e  p r z y j ę c i a  n ie  
z n a la z ło .  Z a c h o d z i  z a t e m  n a  r a z ie  p o t r z e b a  
b e z w z ł o c z n e g o  p r z e i s t o c z e n i a  tej s z k o ł y  
i p r z y b u d o w a n i a  n o w y c h  sa l ,  a  p o n i e w a ż  
i lo ść  d z i e c i  z k a ż d y m  r o k ie m  s ię  z w i ę k s z a  
n a l e ż y  p o m y ś l e ć  o n o w j 'm  b u d y m k u  d la  
te jże  s z k o ł y  c o  n a jm n ie j  o 12 s a l a c h  s z k o l ­
n y c h  —  P i e k ą c ą  j e s t  p o t r z e b a  z a p r o w a ­
d z e n ia  d r u g i e j  s z k o ł y  m ię s z a n e j  d la  p r z e d ­
m ie ś ć  Ł a n y  j^órne W ó j t o s t w o  i S z u m la ń -  
s z y z n a .

T r z y  t e  p r z e d m i e ś c i a  z a m ie s z k a ł e  
p r z e w a ż n i e  p r z e z  r ę k o d z i e l n i k ó w  z a t r u ­
d n i o n y c h  p r z y  w a r s z t a t a c h  k o l e j o w y c h  
i  t a r t a k u  p a r o w y m ,  n ie m n ie j  p r z e z  s łu ż b ę  
k o le jo w ą  —  z b y t  s ą  o d  s z k ó ł  m ie js k ic h  
o d d a lo n e  i n ie  m o ż n a  ż ą d a ć  od r o d z i c ó w ,  
b y  w  z im ie  r e g u l a r n i e  s w e  d z i e c i  do  
s z k o ł y  p o s e ł a ł y .  S z k o ł y  m ie js k ie  s ą  z r e s z tą  
ju ż  d z is ia j  p r z e p e ł n i o n e  i l i c z ą c  n a  j e d n ą

Nadchodzące upały, posucha we Franeyi 
i Węgrzech — powodzie u nas — nędzny spo­
sób życia w masach ludowych, nieczystość po 
miastach — oto czynniki deslrukeyjne,  klóre 

i bardzo łatwo sprowadzić moga do nas „czarnego 
gościa",  znanego pod nazwą „cholera azyatycka".  
„Strzeżonego Pan Bóg s trzeże" tak mówi sta- 

I ropolskie przysłowie, które już nieraz było im- 
| pulsem do podjęcia energicznych środków, które 
' uchroniły nasze społeczeństwo od niedających się 
przewidzieć katastrof, jakie za sobą poćiąga 
każda epidemia. Dlatego leź czujność ogółu dla 
własnej obrony, winna być spotęgowaną — i żadne 
koszta i t rudy dla dopięcia tego celu, nie po­
winny nas powstrzymywać od stworzenia tru­
dności n i e p r o s z o n e m u  „ c z a r n e m u  g o ­
ś ć  i o w i " , — by nie znalazł wstępu do naszego 
kraju. Wszćzególności  w naszych miastach pro- 
wincyonalnyeh, gdzie przestrzeganie czystości po 
domach i ulicach, uważane bywa za zbytek, 
„czarny gość" znaleść może obfity teren do 
zdobycia.

Nieczystości na placach i ulicach stanowić 
mogą źródło nieszczęść, dla całego pokolenia, 
bo w nich znajduje cholera warunki najwięcej 
sprzyjające dla swego szybkiego rozwoju. Jeżeli  
przeto chcemy spełnić to co do nas, —  dla 
obrony własnej rodziny i własnego społeczeń­
s tw a —należy, to przedewszystkiem pedantyczne 
przestrzeganie porządku i czystości w naszych 
domostwach,  regularne życie, a wszczególności 
wstrzymanie się od spożywan.a owoców i szkodli­
wych jarzyn,  stanowić winno nasze przykazanie 
hygieniczne, podyktowanie przez tryb samoza­
chowawczy. W  r as zem  mieście przedstawiają 
dwa potoki przez miasto płynące — otwarty
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na  W ysta w ie  k r a jo w e j w ro k u  1894.

I. O kólnik  w y s to s o w a n y  p rz e z  Radę 

szkolną  k ra jo w ą  do o k r ę g o w ych  R ad szk o ln y c h  

w  sp ra w ie  u rządzen ia  w y s ta w y  szkolne j  w  o- 

sobn ym  paw ilo n ie  na p o w szec h n e j  W y s t a w i e  
k ra jow ej w r. 1891 brzm i n astęp u ją co ;

„ U k ła d a ją c  program  m iała  R a d a  szk. 
kraj. na myśli ab y  na W y s t a w ie  mogły z n a ­

leść sw ój w y r a z  także w sze lk ie  pry w atne usi­

ło w a n ia  za k ła d ó w  n a u k o w y ch ,  je d n o ste k  z a ­

wodu n a u czy c ie lsk ieg o  a n aw e t  i u s i ło w a n ia  

s p o łe c z e ń s tw a  z m ie r z a ją c e  do p o d źw ig n ię cia  

sp ra w y  w y ch o w a n ia  i n au c zan ia  w  kraju 
naszym . W  tym celu w zięto  w  p rog ram  l i­

cz n e  punkta, których w y ko n a n ie  będzie z a ­

le ża ło  od pryw atn ej  in ie y a ty w y ,  od dobrej 

w o li  i go r l iw o śc i  jad n o s fe k  d ba łych  o p o­
m yślny rozw ój naszego szk o ln ic tw a ..  S ą  to  

m iędzy innemi p lan y  n a u k o w e  s zc ze g ó ło w e ,  

p race  u czn iów , p race  n au czycie l i  w  d zied zi­

nie środ ków  n au kow ych , na polu n au k o w em  

i artystycznem , p lany  n ajc e ln ie jszyc h  b udyn ­

ków  i ogrodów  szk o ln ych , p r y w a tn e  za k ład y  

n au k o w o  - w y c h o w a w c z e ,  a w r e s z c ie  instytu­
c y e  d o b ro czyn n o  - w y c h o w a w c z e .

O tw ie r a  się w ię c  dla s z k ó ł  i d la  n a u ­

c z y c ie ls tw a  s ze ro k ie  pole popisu  i s z l a c h e ­

tnego w sp ó łza w o d n ic tw a ,  a R a d a  szk o ln a  

kraj. n ie  w ątpi, że  s p r a w a  W y s t a w y  zajm ie 

go rąco  n ajszersze  kręgi n a u czy c ie ls tw a .  Są  

b o w iem  liczn e  z a k ła d y  w kraju n aszym , k tó ­

re nie w y ci io d zą c  po za  granice o b o w ią ­

z u ją c y c h  norm, potrafiły przez  skrzętn e  d z ia ­

ła n ie  gron n au czy c ie lsk ich  w y ro b ić  sob ie  
w tym  luo o w y m kieru nku w y b itn ie jsze  s ta ­

now isko, z a s to s o w a ć  się do lokaln ych, lub 

s p e c ja ln y c h  sto su n ków  i w ogóle z b l iż y ć  się 

najbardziej do idealnego celu, ja k i  m a s zk o ła  

lu d ow a przed  sobą. S ą  także liczni n au czy -  

j  ciele, którzy  p ia c u ją c  nad u d oskon alen iem  

m etody n au czan ia ,  lub nad ulep szen iem  śro d ­

k ó w  n au k o w ych , mogą się  w y k a z a ć  pracam i 

J l i lerackiem i,  lub też środkam i n au k o w y m i 

p rzez  siebie pom yśla n ym i i w y k o n a n y m i.  P r a -  

| gnąc te w szy stk ie  u s i ło w a n ia  i rezu ltaty  

■ sk u p ić  w  jed n o  ognisko p o m ieśc i  R a d a  szk .  
kraj. w  p a w ilo n ie  sw y m  ch ętm e w szystk o , 

co w y jd z ie u d  p o s zcze g ó ln y ch  z a k ła d ó w ,  a lb o  

z rąk  n au czycie li ,  a  nie s p rz e c iw ia ją c  się 

celo in  i zadan iom  szkoły , będzie m ia ło  r z e ­

te lną w a rto ść .

W y r a ż a j ą c  o c ze k iw an ie ,  źe  in ie n e ye  
R a d y  szkolnej  zn ajd ą  ż y w y  odgłos w  n aj­

sze rszy c h  k o ła ch  n au c zy c ie ls tw a ,  poaaje  z a ­

razem  R a d a  s zk o ln a  k ra jo w a  instrukeye, co 
do w y k o n a n ia  w ym ien io n ych  p o w yże j  p u n ­

k tó w  program u.

1. S z k o ł y  za m ie rz a ją c e  w y s ia w ić  plany 
n a u k o w e  s z c z e g ó ło w e  (z ro z k ła d e m  m a terya łu



n a u k o w e g o  na m ie s ią ce  i tygodnie  w ed łu g  

p la n ó w  i instrukcyi w  r. 1893. w y d a n ej)  dla 

r ó żn y c h  katego ryi  s z k ó ł  i d la k u rsó w  nauki 

d op ełnia jącej,  tudzież plany, koszto rysy ,  m o ­

dele  i w idoki n ajce ln ie jszych  bu d yn k ó w  szk o l­

nych i plany n ajc e ln ie jszyc h  o g ro dó w  s z k o l ­

nych. p rześlą  przedm ioty  w y s ta w o w e  c. k 

R a d z ie  szkolnej  o k ręgo w ej w[ n ie p rze k ra c za l­

nym  term inie po ko n ie c  grudnia 1893.

• » • i' • t  'i • ♦ * *

K r o n i k a . .

Pamiętajmy o „Szkole ludowej” i fun 
dacyi imienia „Kościuszki

Wiadomości osobiste. In spektor  p o d atk ó w  
p J u sty n  C za p e lsk i  z  G o r l ic  o b ją ł  w Stryju 
u rzęd o w a u ie  po rad c y  p. W o jc ie c h u  W a w r z k o -  
w iczu . —  P .  A le k s a n d e r  W is z n ie w s k i  c. k. 
nadporucznik  żandarm eryi zo sta ł  przeniesiony 
do C z o rtk o w a .  P. W iszn ie w sk ie g o ,  którego 
tutejszy  korpus oficerski  pożegnał,  ż e s nam y 
i m y  z  ża lem  i ży czy m y  mu, any i tam 
^jednał sobie  taką ż y c z l iw o ś ć ,  j a k ą  się c ie ­
s z y ł  w  n asze m  mieście u ogółu  m ie s z k a ń c ó w —  
P. D r. Ig n a c y  P ete le n z ,  b yły  docent politech­
niki lw o w sk ie j  a o b ecn ie  dyrektor gim n azyum  
w S am b o rze ,  który  z je d n a ł  sobie  sym p a tyę  
m ło d z ie ży  —  (brat d yrekto ra  tutejszego gi- 
m n azyum ) —  o tr z y m a ł  order F r a n c is z k a  
Józefa .

Szkółka fTooblowska. Z a  staran iem  D r. 
Fru eh tm a n n a, c z ło n k a  komitetu fundacyi 
b aron a  H irsch a  dla wschodniej G a lic y i ,  z a ­
ło ż o n o  w ze s z ły m  roku w  naszem  mieście, 
w b r e w  w oli  pew nej potęgi kahalnej, szkółkę  
freb lo w ską . M a ona na celu z a ją ć  się d z ie ­
ćm i p o zo sta jąc y m i b e z  opieki, a  zatem  d z ie ­
ćm i n ajbiedniejsze j  w a rs tw y  ludności ż y d o ­
w skie j,  w y c h o w a ć  je  i p rz y g o to w a ć  do sz k ó ł  
p ubliczn ych. S z k ó łk ę  w y p o s a ż o n o  persona- 
lem, Łkłaaającytr. się z dw u eg zam in o w an ych  
n a u c z y c ie le k  i jed n e g o  n au czycie la .  N auczy-  
ciblki w y p e łn ia ły  s w o je  o b o w ią zk i  z p o św ię ­
ceniem , sum iennie i gorliwie, o c ze m  w y r a ­
ża li  się n ie jednokrotnie  in sp ektorow ie  
kom itetu  lw o w sk ie g o ,  ja k o te ż  kuratoryi  
w iedeń skie j.  Z d a w a ło b y  się, że  skoro u trzy­
manie szkółki  za p ew n io n e ,  in sty tu cya  ta b ę ­
dzie się co ra z  bardziej ro zw ija ła .  Niestety, 
tak  nie jest .  Istnien ie  tej szkółk i  je s t  za g ro ­
żone, w  o b ec  ap aty i  tutejszych  ob yw ate l i  
żyd o w sk ich , gdyż ilość u c z ę s z c z a ją c y c h  dzieci 
doch odzi za le d w ie  l iczb y  dw udziestu  kiiku, 
( J ) i  to d zieci  z a m o żn ie jszy c h  ro d zicó w , co 
w  stosunku do w k ła d u  roczn eg o  w kw ocie  
loOO z łr  je s t  b e z w a ru n k o w o  za  mało. 
W o b e c  tego p o sta n o w iła  ku ra torya  w iedeń ska  
zm n ie js zyć  personal o je d n ą  n au czyc ie lk ę  
i p o z o s ta w ić  szk ó łk ą  je s z c z e  ty lko  rok jed en  
na próbę. G dyby je d n a k o w o ż  frek w en cya  do 
tego c zasu  się nie p o w ięk szy ła ,  instytucya  
ta, której nam  m iasta inne za zd ro śc ić  mogą. 
b ęd zie  zw inięta. S z k ó łk a  po zo sta je  d o ty c h ­
c z a s  pud o p ie k ą  komitetu lokalnego, które­
m u p r ze w o d m c zy  p. D r.  Fink.

R z e c z ą  c z ło n k ó w  tego k o m ite t u je s tn ie -  
ty lko  s z c z y c ić  się tą  godnością, a le  r o z w in ą ć  
d z ia ła ln o ś ć  w  tym  kierunku, aby ogół sw e  
dzieci p o s y ła ł  do tej szkółk i,  bo w razie  
za m kn ięc ia  te jże , komitet stanie aię odp o­
w ied z ia ln ym  w o b e c  p ub liczn ośc i  po jm ującej  
don ios łość  takiej instytucyi.  R ó w n ie ż  jest  
ob o w iązkie m  m oralnym  tutejszego przeło- 
ie ń s t w a  izrael. a  głów n ie p. L ip y  H alperna 
z a jr z e ć  k iedyś do tbj szkółk i,  p rzek o n ać  się
0 je j  potrzebie  istnienia i ja k  najusilniej 
p o p rze ć  komitet. W s z a k  przełożuń stw o i tak 
m ało c z e m  się zajmuje, do c zeg o  zresztą  
inn ym  raze m  w rócim y.

Do wiadomości burmistrza. O trzym u jem y 
list następującej t r e ś c i : . S z a n o w n a  R e J a k c y o  ! 
M ie szk a ń cy  przy  ul. K r z y w e j  zn .ew o len i  są, 
uiim o ju ż  raz wniesionej prośby o odw odn ien ie
1 ośw ietlenie  ulicy, p rzyp o m n ieć  się tą drogą 
św ietn em u  M agistratowi. Nie m ieszka  tam 
w praw dzie  żaden  dygnitarz, ani rajea, to  j e ­
d n ak  za m ie szk u ją  tę ulicę o b y w a te le  o p ła ­
c a ją c y  podatki, dodatki do p o d atkow  i inne 
c ię ż a ry  publiczn e. W  o b e c  tego nie czu jem y 
się  w  o b o w ią z k u  b rn ąć  w  b ło cie  po n aj­
m nie jszym  d eszc zu  i to w c iem no ściach , zaś 
w  c za s ie  n a jw ię k sz y c h  up a łów  o d d y ch ać  
b ak c yla m i w e g e tu ją cy m i w nigdy nie w y s y ­
chające j  k a łu ż y .

W  w y m ag a n iac h  n ad zw y cza j  skromni, 
ośm ie la m y się u p r a sza ć  św ietn y j  M agistrat 
o kilku robo tn ików , na k ilka  dni, do w y k o ­
p an ia  r o w u  w z d łu ż  drogi o parę fur szutru, 
bodaj odrobinę na środek ulicy  — a gdybyśm y 
otrzym ali  je s z c z e  je d n ą  latarnię, b y ło b y  to 
d la  n as  s zc zy te m  szczęśc ia .  K r e ś lą  się w y ­
ra za m i u sz a n o w a n ia  i ..........................

M ie s z k a ń c y  p rzy  ulicy K r z y w e j" .

wandalizm. N iektórzy  z u c h w a ło ś ć  s w o ją  
p o s u w a ją  do tego stopnia, że  n ietylko  k w iaty  
i k r z e w y  na sm ętarzu z r y w a ją ,  a le  w y łam u ją  
fotografie osób  z m a rły ch ,  na nagrobkach 
u m ieszc zo n e .  T y m  sp o so b em  szp ecą  i n is zczą  
nagrobki i w y r z ą d z a ją  d o tk l iw e  szk o d y  p o­
zostałe j  rodzinie zm arłeg o . C z u w a n ie  nad 
po rządkiem  sm ętarzy  w  w iększej  m ie r z e ,ja k  
to dziś m a m iejsce, b y ło b y  w sk a za n e m , cho­
c iaż  żą d ać  nie m o żn a  od z w ie rz ch n o ś c i  u sta ­
w ien ia  s ta ły c h  posterunków . W in n i  tedy 
w ięcej w p ły w a ć  r o d z ic e  na dzieci,  m ajstro­
wie na term inatorów  i od podobnego zdziczenia  
o b y c z a jó w  m łodzież ochraniać. S k o r o  ju ż  
m o w a  o sm ę ta rzu ,  p o le c ićb y  n ależa ło  s t r o ż o m  
tegoż, a ż e b y  go pilnie z tr aw y  i c h w a s tó w  
o c z y s z c z a l i  i nie c z e k a l i  tak długo, dopokąd 
nagrobki zu pełn ie  zakryją .  W s z a k  m iejsce  
w ieczn e g o  sp oczyn ku w inn o b yć  ja k  n a j­
staranniej u trzym yw an e .

Zbytnia gorliwość. P e w n a  a m ato rka  
cudzych roż, p rz e p ra w iła  się p rzez  sztachety  
do ogródka p rzy  ul. 3-go m aja  i z e r w a ła  

je d n ą  różę, g d y  j ą  stróż b ezp ie cze ń stw a  
z a s k o c z y ł  i do Iw a n o w e j  ch aty  z a p r o w a ­
dził, gdzie się p r ze n o co w a ła .  S p o tk a ła  j ą  
zas łu żo n a  kara. N iepo trzebn ie  b y ło  jednak  
o d d a w a ć  j ą  do sądu, a by  w ła ś c ic ie l  s k ra ­
dzionej róży  m iał  s ta w a ć  przed sądem  dla 
o zn ac zen ia  w a rto ści  szkody, skoro  się ta 
„ zb rod n ia"  tam nie dla o c zyw isteg o  braku 
szkod y  —  nie k w alif ik o w a ła .  T y lk o  nie zbyt 
g o r l i w i e !

Rodzina. Ś. p. W ik to r  jo j fa w s k i  w  P a r y ­
żu, były  cz ło n e k  h o n o r o w y  to w a rzys tw a  
.R o d z in y "  z a p is a ł  20.000 złr. na ce le  tegoż 
to w a r zys tw a.

W y d z ia ł  cen tra lny  to w a r z y s tw a  p r z y ­
z n a ł  sy n o w i p. K .  Iglickiego, s to larza  w  tu­
te jszych w a rsta ta e b  k o le jo w ycn , styp endyum  
w  rocznej k w o c ie  60 złr.,  p o c z ą w s z y  od daia  
1 lutego 1893., dla ksz ta łce n ia  s ię  w z a w o ­
dzie ślusarskim.

Kornel Ujejski, ostatni z M ie z k ie w ic z o w -  
skiej p lejady p o etów , dnia 12 w rześn ia  b. 
r. k o ń c z y  70. rok sw eg o  ż y w o ta .  P o e i a  z a ­
strzeg ł  się, że  w o b ec  ż a ło b y  narodowej 
w b. r „  nie m oże  obchodzić  jubileuszu . K o ­
mitet, k tóry  się z a w ią z a ł  w e L w o w i e  pod 
p rzew o d n ictw em  ob yw ate l i ,  Dr. F ra n c is z k a  
Sm olki i E dm un da M o chn ackiego, p o stan o ­
w ił  u czcić  poetę w godny i sk ro m n y  sposób, 
k ióry  ani ża ło b ie  n arodow ej nie u b liży ,  ani 
też trudzić będzie skołatan ego  na zd ro w iu  
Jubilata .

P o sta n o w io n o  m ia n o w ic ie  na dzień 12 
w rześn ia  b. r. w y s ła ć  adres do poety, o p a ­
trzony podpisami ob yw ate l i  m iasta L w o w a ,  
urządzić  w ieczór  m u zyka ln y  na cześć  poety 
i za ją ć  się w y d aw n ictw e m  ch orału  „z  d y -  
m e m  p o ż a r ó w *  z m istracyam i m alarza  
Styki.

W  m ieście  n aszem , na w e z w a n ie  o b y ­
w ate la  Z a tw a rn ie k ie g o  zeb ra ło  się dnia 16 
lipca b. r. w sali p o siedzeń  R ady miejskiej 
grono o b yw ate li,  które p o stan ow iło  św ięc ić  
dzień 12 w r ze śn ia  w Stryju , w  ram ach, nie 
u b liża jących  ża ło b ie  narodow ej.

P o stan o w io no  m ianow icie :
1). P o stara ć  się o w ysłan ie  od Re- 

prezentacyi  m iasta  i tow arzystw  m ie jsco w ych  
w dniu 12 w rześn ia  te legram ó w  gratulaey, 
nych do poety.

2). D n ia  12- w rze śn ia  b. r. u r ząd z ić  
w s a k c h  R esursy  w ie c zo re k  m uzykaln o  - w o ­
kalny, na cześć  poeiy. W  skład program u 
w ie c zo rku  ma w ch o d zić  o d c zy t  „ O  K o r ­
n e l u  U j e j s k i m " .  C e n y  w stępu  na tę 
u roczystość  m ają  b yć  bardzo niskie.

.5). Z  pieniędzy, u z y s k a n y c h  ja k o  c z y s ty  
dochód z w ieczo rku , zakup ić  j a w n ą  ilość 
e g zem p la rzy  w y d a ć  się m a ją c e y o  chorału  
„ Z  d ym em  p o ż a r ó w "  i oh la r z y ć  niemi n ie­
które to w a r z y s tw a  m ie jsco w e. TC.

Gwiazda stry jska  u rzą d  z a  dnia G h. m. 
festyn w  O lszy n c e .

Letnicy nasi, k tórych  s to su n k o w o  nieco 
w ięcej,  aniżeli  w roku u b iegłym  z je c h a ło  do 
S tryja ,  w  sk u tek  d e s z c z ó w  nie m ogą k o ­
r z y s t a ć  z tego, co je s t  n ajeen n ięjszem  z na­
szyc h  sk arb ó w , t . j .  o ż y w c z e j  k ąp ie li  w  Stryju. 
Z d a je  s ię  p rzec ież ,  że  u le w y  ju z  przem in ęły .

D o c h o d z ą  nas skargi,  że  w ła ś c ic ie le  
d o m ó w  w  Stryju , d yktu ją  letn iko m  zb yt  
w y g ó ro w a n e  ce n y  z a  m ieszka n ia .

Nie z a le c a m y  te g o  sposobu, gd yż  Lem 
odstrasza  się ty lko  gości.

W e ź m y  na p r z y k ła d  c h o ć b y  S k o le ;  
w roku b ie żąc y m  zjec h ało  się tam ju ż  b a r ­
dzo m ało  gości, czeg o  p rzed e w szystk ie in  po- 
w od le ż y  w tern, że  ce n y  p o m ieszkali  letnich 
d o s z ły  do b ajeczn ej w y so k o śc i .

Wodę sodową podejrzanej ja k o ś c i  s p rz e ­
dają  w  n iektórych  d rugorzędn ych  lokalach 
w  Stryju . C z y  odn ośn e p rzep isy  w y d an o

tylko w  tym  celu, by is tn ia ły  na papierze .

Bezwzględny właściciel aomu. P r z y  ul. 
k o le jo w ej  w łaścic ie l  domu, w  któ rym  się 
mieści t. z. „hote l  fran cuski"  w p a d ł  na o r y ­
ginalny p o m ysł  o szc zę d n o śc io w y .  O to  c z y ­
szc zen ie  k lo ak  zosta ło  u niego w  ten sposób 
p rzep ro w a d zon e, iż c zę śc i  p łynu  w yla n o  
w prost do row u, i to na n ajgłów n iejszej  
ulicy. K i lk a  d o m ó w  n a jb l iż sz jc h ,  i część  
ulicy ko le jow ej zo sta ły  form alnie  zadżum ione. 
D o p ie ro  w e z w a n a  po lie ya  sta ra ła  się złe  
n ap raw ić .  B e z w z g lę d n y  w łaścic ie l  domu z o ­
stanie z a p e w n ie  dotkliw ie  ukara n y  ( ? !  ?! ) 
T o  sta ło  się p rzy  u licy  pryncypaln ej,  co  też 
d z iać  się musi po z a u łk a c h ?  Nie m e ż n a  na­
w et przypuścić,  by straż b e zp ie cze ń stw a  
w p o w y ż s z y m  p rzyp a d ku  nie z a u w a ż y ła ,  co 
się dzieje —  ale niestety z n o w u  m o że m y  
ty lko  sk o n sta to w a ć  brak n ależytego  nadzoru 
p rze z  żo łn ie rzy  po licy jn ych .

Nie od r z e c z y  będzie, gdy p rzy  t e j s p o  
sobności nadmienimy , czyb y  leż  R ada miejska 
nie u w a ż a ła  n areszc ie  za  sto so w n e, sp ra w ić  
herm etye zu e  b e c z k o w o z y  do w y w o z u  kału. 
C en a  pom py i d w ó c h  w o z ó w  w ynies ie  w p r a w ­
dzie w ię k s z ą  sumę, lecz  w ło ż o n y  kap itał  
w raz  z l ich w ą  się wróci.

C zas  ju ż  o tern o sta te cz n ie  pomyśleć,,  
gdyż ob ecn y  proced er  nikogo z a d o w o lu ić  nie 
m oże.

Brak poczucia obowiązków obywatelskich.
Ostatnie posiedzenie  R ady miejskiej odroczono 
dla b raku  kompletu, na dzień 24 l ipca  b. r. 
N a w e t  i to posiedzen ie  z tej sam ej p rz y c z y n y ,  
nie p r zy sz ło  do skutku. Z ja w i ło  się bow iem  
tylko d z i e w i ę c i u  ( !  ! ) r a d n y c  h. 
\V yb orcy!  D o  w a s  n ależy  ocen ić  dz ia ła ln ość  
o b y w a te lsk ą  tych pan ów , a gdy przy jdzie  
czas, po n azw isk u  ich w ym ien im y.

Miejscowy komitet dla wystawy krajowej 
B urm istrz  n aszego  m iasta z w o ła ł  na nie dzielę 
23 l ipca  b. r. zg ro m a d ze n ie  o b yw ate l i  dla 
p o p arc ia  sp ra w y  w y s ta w y  i utw orzen ia  lo- 
k a n e g o  kom itetu. Z  pow odu strasznej n a ­
wałn icy, zg ro m ad zen ie  to nie p r zy sz ło  do 
skutku, i^zeszło  się tylko l i  o b y w a t e l i ,k t ó ­
rzy  je d n a k  o k a za li  sz c z e r ą  chęć ob esłan ia  
w y s ta w y ,  pom im o zręcznej kontragitacyi,  
p o legającej  na zapyta n iu  in te re so w a n e g o  
p r z e m y s ło w c a .  „ C z y  Pan wie. w ie le  to będzie 
op ła ta  k o s z to w a ć  ? Z a  miejsce dln Pańskiego 
przedmiotu z a p ła c is z  P a u l o  złr. “ P rz e m y s ło ­
w i e c  o d p o w ia d a :  „m nie m ów ion o, że 22
z łr ."  (Tableau !)

P o m im o  so b k o stw a  sfer. które gorliwie 
popierać w inne don iosłe  p rzedsiębiorstw o 
kra jow e, m e wątpim y, że p rz e m y s ło w c y  
i rękodzie ln icy  nie d adzą  się zb ałam u cić ,  
i s tan ą ja k  jed en  m ąż z wynikam i sw ej pracy, 
w e  L w o w i e ,  na p lacu slryjskhn. P o n ie w a ż  
p ierw sze  posiedzen ie  nie p rzy sz ło  do skutku, 
przeto z w o ła n o  drugie, na niedzielę dnia 3tJ 
lipca b. r. z którego sp ra w o zd an ie  podam y 
w następnym  numerze.

Kółkc dramatyczne „Sokoła" podejmuje
po n o w n ie  trudy — m im o sezonu w y p o czy n k u
—  ab y  i nadal fundusz na b udow ę gmachu 
zasilić. Z  in ie ya tyw y  przyby łe j  m łodzieży  
akadem ickie j,  która n ależy  do kółka , z w o ła n o  
w aln e  zgrom adzen ie ,  na  k iórem  u ch w alon o  
urządzić  dnia ó sierpnia  b r. p rzed staw ien ie .  
B ę d ą  odegrane n astępujące  s z tu c z k i :  „ Z a  
p o zw o len ie m  ła s k a w a  pan i"  M. Lab iche , 
„ W u ja s z e k  A lfo n sa "  8t. D ob rzań skieg o
i „Pupil  pup ila"  A d o lfa  A b r a h a m o w ic z ą J  
P rób y  o d b y w a ją  się codziennie, a go rliw ość  
am ato rek  i a m a to ró w  rokuje św ietn y  w ynik  
pod w zględem  arLystycznym.

Na tegoiocznem wainem zgromadzeniu
cz ło n k ó w  to w a r z y s tw a  pedagogiczn ego w  T a r ­
nopolu przyjęto  jed n o gło śn ie  w n io sek  oddziału 
ży d ac zo w sk ieg o ,  aby p rzy  w szy stk ich  s zk o ła ch  
4 k la s o w y c h  o b s a d z o n o  w szy stk ie  posady 
stałym i, s tarszym i n au czycie la m i.

Kurs gier i gimnastyki dla  nauczycieli  
lu d ow ych , z miast i m iasteczek  Gaimy}, 
o lw a rto  z  polecenia R a d y  szkolnej k ra jow ej 
w „ K o le "  g im n astyczn em  n a u c zy c ie l i  szkół  
ludow ych, w e  L w o w ie  24 b. m. D o  tego 
kursu p r z e z n a c z y ła  rada szkolna  15 n a u c z y ­
cieli. a  m iędzy innym i ze  S try ja  p. D y m itra  
C b irow skieg o.

W Drohowyżu, w za k ład zie  skarbkow skn n, 
m ają  zam iar  z a p ro w a d z ić  o c h m is tr z ó w ,  k tó ­
rymi będą księża. —  R ozum iem y to w ten 
sposób, że na grupę m łod zieży  zostan ie  w y ­
dzielon y  f u n ke yo n a ryu sz .  którego p ie czy  po- 
ruczo ne będzie c zu w an ie  nad tą m ło­
dzieżą. —  D o c h o d z ą  nas w ie ś c i ,  że kurator 
zakładu  nosi się z m yślą p o w o ła n ia  do tego 
Jezu itó w . —

D o  c zeg o  my leż nie do p ro w a d zim y ?
—  C z y ż  nam w szystk .m  p o w y s y c h a ły  m ózgi 
w c z a s z k a c h  i

A p a g e  s a t a n a s !

Na Szumlańszczyznie, w potoku p ły n ą c y m  
koło  sa m ych  d om ów , z d a rz a ją  się zb yt  c z ę ­

sto  — w sku te k  b raku  nadz oru  — wypadk i  
ton ięc ia  dzieci .  D n i a  22 l ipca b. r. u i Snęło 
zn o w u  p ięciole tn ie  dz iewczę przy p r an iu  
szm at ek .

Ze Skolego. Zda j e  mi się. że drugiego 
mi as ta  j a k  nasze ,  nigdzie nie zna jdz iec ie .  
Przy tak l icznym zas tęp ie  tute jszej  intel igencyi .  
de  facto,  p rócz  s t r aży pożarnej ,  żadny ch  
to w ar z y s t w  nie mamy.  Naj lojal iLejszcj  insly- 
tucyi,  j a k  kasyno ,  n ie  mfrżna n a w e t  po w oł ać  
do życia .  K i lka kroć  k usz on o  się o to, ale 
bezskuteczn ie.  Złośl iwi  ludzie u l r z r n m ją ,  że 
p r ze c i w n ik a m i  u t w o r ze n i a  kasynu  s ą  przede-  
ws zys tk i ew zwolenn icy  ferheiku.  k torego kult  
u  n a s j e s t  wielki .  Z p ow s ta n iem  kasyna  p r z e ­
s i a łoby  is tn ień  m o /n o s i  c h o d z en ia  do z a p a ­
d łych bandl i  i r e s t a u r acy i  i z a b a w ia n ia  się 
w kar ty,  z p ie rw sz ym  lepszym.  U nas  bowiem 
przy  kar t ach ,  zn ik a ją  zupe łn ie  rPżrufce .stanów■.

Lo tn ik ów  z jecha ło  do nas  s t o s un ko w o  
nic wicia,  a z łożyły saj na  to deszcze  i d r o ­
żyz na  w miej scu i okolicy.  IV H re b c n o w ie  
p r z e b y w a  n a w e t  więcej  fiSob. jak roku z e ­
sz łego  — a  g o sp od a rk a  naszych  właściciel i  
d o m ó w  d o p r o w a d ź 1 do tego, że Simie straci, '  
będzie mus ia ło  s ł a w ę  uzy s ka ną  w la tach p o ­
p rzedn ich.  —

Za s t ra sz y ł y  nas  nieco wieści  u cho lerze  
— ale już  j e s t e śm y  spokojni  i ufni, że b u r ­
mis t rz  nasz równio ene rę iezu ie  akcyę  p o d e j ­
mie j a k  roku zeszłego.  W pł yw ow i  jego z a ­
wdz i ęc za my .  że R a d a  p o w i a t o w a  n l i a ro wała  
w b. r. 100 złr.  w. a. na sk o m p l e to w a n ie  
p r zy r zą dó w  nasze j  s t r aży poża rne j .

Ze Sambora dochodz ą  nas  skargi  na 
p a r u j ą c e  t amże  u i e p o r : ( Iki. sz, mg dn ie  
w dnie t a rgowe.  Fu ry .  p rzyby łych  na targi 
z okol icy,  zak ła da ją  ob o zo w is k a  na drogach,  
u t ru dn i a j ąc  dojazd  do kolei.  Więcej  t roski  
w tym k ie runk u  ze  s t rony  za rz ąd u  mias ta 
byłoby b a r dz o  p o ż ą d u ne m .  —

Związek towarzystw sokolich w  państwie 
austryackiem. w sze d ł  z dniom I g o  l ipca 
w  życie.  Z dn iem ty m. bezwzg lędnie  wszyscy 
cz ło n ko w ie  tow arz ys t w sokolich,  na l eżą cy ch  
do związku ,  poczęl i  o t r z y m y w a ć  bezp ła tn ie  
o rgan  związku  „ P r z e w o d n i k  g imna s ty cz ny - .

Wycieczka „Echa11 po Zdro jowiskach k r a ­
jo w y c h  z a p o w ia d a  się świe tn ie .  Z a rz ąd y  
miej sc  kąp i e lo wy ch  i delegaci  „Szko ły  ludo­
wej"  zajęl i  się szczerze  n iz ą  lżeniem k o n c e r ­
tów „E c h a " ,  tak,  że dzis  już  po rzą dek  pro- 
dukcyi  j e s t  ust a lonym.  — 2-go s i e rpnia  
k o n c e r to w a ć  będzie „ E c h o ” w T ru s k a w c u ,  
3-gn w Ry m an o w ie ,  4-go w Iwoniczu ,  5-go 
w Żeg ies towie.  6-go i 7-go w K ry n i c y .  9-go 
w S zczaw nicy ,  11-go w Z a k o p a n e m .  12-go 
w Rabce ,  13-go w Nowym S ą c z u  a 14-gu 
w S t ry ju .  — W  pr ogr am  koncertów wchodzą  
u tw o r y  30  polskich kom po z y t o r ów  ; uwzg lę ­
dn iono  także  i rusk ie  k o m po z yc je .

P roduke yo  . . E c f i a 1 poprzedzi  wszędz ie  
słowo wstępne,  ma jąc e  na celu po in f o rm owa ć  
z a k o r d o n a w ą  pub l i czność  •> eela-di . .Szkoły 
ludow ej "  dla k torej to  . E d c r -  czysty dn- 

; ehód z wycieczki  p r ze znacza .
P o ż a r  Husia tyna.  , .\V dniu 1 i- m 

nawiedz i ł  p o ż a r  nasze  mias teczko ,  a wzmógł  
się z l a k ą  szybkością ,  że w ki lku godzinach 
spłonę ło  130 dom  nv. ce rkiew,  2 bożnice 
i blisko 3.0 JO 1 u d /. i b e  z d a c li u ! 
Brak mieszkań  zn ie w a l a  n ieszczęśl iwych p o ­
gorzelców do tu łan ia  się dniem i mą po 
.uucaoh,  a se rce  się krasjię. p a t rz ą c  jak m ę ż ­
czyźn i  i kobie ty za ła m u ją  r ęce.  a dzieci  
jęczą w oła ją c  o k aw ał ek  suchtico obiel,a.  
Nędz a  s t r a s zn a  i d la tego h azw ło cz ua  pomo c  
jest k o n ie c z n ą ! "  T a k ą  o K / w ę  wyda ł  komitet  
r a t u n ko w y w Husia tynie .  Wsztdk ie  datki  n a ­
leży p rzesyłać pod adre sem Dr  l ian  ry k i  
N a ta ns o h na ,  a d w o k a t a  k r a jowe go  w H u s i a ­
tynie.

Zlot Sokoli, pamię tn ik  I zjazdu polskich 
f i tńh.  tow.  Sokol ich  w d. 5 i (i cze rw ca  
1892 op uśc i ł  prasę .  J e s d o  książka podzielo-  

: na  na dwie  c z ę ś c i :  pierw <za sk ła d a j ą c a  się 
z 10 a rkuszy ,  zav ima  opis p r zygo tow ań  do 
zlotu,  d ruga na  11 -tu arkusza,di  mieś i opis 
obcho du  jub i l euszowego .  W części  pierwszej  
zna jduje się także szczegó łowy opis urocz* 
stośei  poświę ce n ia  chorągwi  Sokolej .  w Stryju 
dn ia  Tu-go ma ja  189:?.

Cena  egz empla rza  zbrosz .  1 złr. oprawm.  
w płótno 1 złr.  35 cni . ,  za p rzesy łkę  p o ­
c z t o w ą  d o b c z a  się osobno .

Nabyć m o ż n a  w l tmlaki  yi „ P r z e w o d n i ­
ka g im na s t yc zn e go 1' tul, księgarni  J a k u b o w ­
skiego ćl Zudi i rowicza ,  pl ac  Matyack i  we 
Lwo wie .

Kąpiele rzeczne. D och od zą  nas  lic/.n* 
skargi ,  iź pu b l i czno ść  k ą p i ą c a  się. n a r a ­
ż o n ą  j e s t  na nieprzyjemno.-  i. z ]H>wudu 
n ie p rz es t r ze ga n ia  p rzep isów magi s t r ack ich  
przez  właśc ic i el a  budek  kąp ielowych ,  p. H o ­
szowsk iego .  N iem a  z a p r o w a d z a n y c h  w roku  
zesz łym tabl ic z cenami .  N ie pr a w ni e  po b ie ra  

, p r z e d s i ę b i o rc a  za r ó w n o c z e s n e  użycie



budki  pr zez  ki lka osób, op ła tę  od każdej 
z osobna.  Nadto o ka zuj e się w ie lk i  brak b u ­
dek i nal eży te go dost ępu do ta k o w ych -  —  
d a k k o l w i s k  przepi sy  o g łoszon e na tablicy  
z a k az uj ą  kost i um Adam-owy,  b ardzo  wiele 
osób pod -amą t abl icą  nie stosuje  się do 
tugo przepisu.

W  k o ń c u  z w r a c a m y  u w a g ę  M agistratu, 
iż p ł a w i a n i e  koni i b yd ła  rogatego w  m ie j­
scu. gdzie m ę ż c z y ź n i  się k ąp ią ,  ża d n ą  m iarą  
ze v zględu na b e z p ie c z e ń s t w o  publiczne 
i c zy s to ść  w od y.  c ie rp ian em  b y ć  n iepow in no . 
D r o g a  do kąpiel i  p rzyn o si  u jm ę c a łe m u  
miastu.

Drugą z rzędu s z k o łę  funduje t o w a r z y ­
stwo s z k o ł y  ludowej  kosztem  10 0 0 złr. w  o s a ­
dzie mazurski ej  w  H o ło sk o w ie ,  p rzys ió łku  
( . ł ę b o k i e m ,  w  p o w i e c i e  n adw órn iań skim , 
w  miejscu urodzenia po et y  F r a n c is z k a  K a r ­
pińskiego.

Członkami tow. „S z k o ły  lu d o w e j11 s ą :
l iudzińska M arce lin a, B a r o n o w a  B ru n ick a ,  
H r a b i n a  T a r n o w s k a ,  H a rgesh eim er  F il ip ,  
Steb no w ka Marya,  K o s s o w s k i  K a z im ie rz ,  
K u l i k  A m  ffa. U l l m a n o w a  P etronela ,  B u c z o -  
w s k a  J óz ef a ,  K r a f u i w n a  Zofia,  M ic h n ie w iczo -  
w a  Ani el a,  Maj or  L u d w i k .  K ir sc h n e r  J ó zef ,  
Mi kł ut  J an .  P e t e l e n z o w a  Zofia,  P e te le n z  K a ­
rol. Br.  B r u c k m a n n n  A lb ert,  L e i tn e r  J ó z e f ,

B a r tk ie w ic z  L u d w ik ,  R o m a ń sk i  S ta n isław , 
M a ń k o w s k i  T o m a s z ,  G a liń sk i  L e o n ,  S ie d le ­
ck i  F ra n c is z e k ,  S ie d le c k i  T y tu s ,  B  lau th o w a 
W a n d a ,  K s .  K u r yś ,  B r .  R o m a s z k a n  Z y g m u n t 
L is ie w ic z  A p o lin a ry ,  K s .  D u tk ie w ic z ,  O ller  
Ju liusz,  P r z e c ła w s k a  L e o k a d y a ,  B u rg h ard  
W in ce n ty .

Nowe znaczki stemplowe. A b y  u w o ln ić  
p u b liczn o ść  od w ielu  n iedogodności,  a  w z g lę ­
dnie od szk o d y  i p rzy kro śc i  w y d a ła  c. k. 
k r a jo w a  d y re k c y a  skarbu dnia 2 1 -g o  lipca  
1893 do 1. 63589/93 o b w ie s z c z e n ie  w  s p ra ­
w ie  sposobu u ż y w a n ia ,  w zględn ie  przy lep ien ia  
n o w y c h  z n a c z k ó w  s te m p lo w y ch  em isyi  1893, 
które w  interesie  publiczn ości  podajem y 
w  d o s ło w n e m  brzm ieniu.

L .  63 .589.

Obwieszczenie. N a zn a c z k i  s te m p lo w e 
z em isy i  1893 p o d n o szą  s ię  skargi z tego 
po w od u , że  j e  w r z e k o m o  n iedostateczn ie  
z a o p a tr zo n o  w  k le jo w a tą  m ateryę .

Skargi  te nie są  uzasadn ion e, a p o ch o ­
dzą  g łó w n ie  ztąd, że  P u b liczn o ść  nić o b e­
zn an a  je s z c z e  z e  sp o so b em  o b c h o d zen ia  się 
z niemi.

Z n aczk i  b o w ie m  poprzedniej  e m isy i  p o ­
ciągnięte  b y ły  k le jem  kolońskim , który  silnie 
trzeb a  z w ilż y ć ,  b y  z n a c z e k  p rzy le p io n y  do 
papieru  d ob rze  przy lgn ął.

W y w o ła ło  to zn ow u  u tysk iw an ia ,  że  
zn ac zk i  m e przylegaj ą  d o b rze  do papieru.

W  sku tek  tego u żyto  p rzy  z n a c z k a c h  
s te m p lo w y c h  n ow ej em isy i  gum y arabskiej 
ja k o  środka p r zy le p ią ją ce g o ,  gdyż gu m a ł a ­
tw iej  się r o z p u s z c z a  i p rzy lep ian ie  u ła tw ia .

T o  jed n a k  z d a rza  się zn ó w , ż e  n o w y  
z n a c z e k  w ed le  d o ty c h c z a so w e g o  zw ycza ju  
silnie zw i lżo n y ,  u tra ca  gumę, która się r o z ­
p u szcza  i przed  p r ze le p ie n ie m  zu p e łn ie  się 
śc iera .

N o w e  zn a c z k i  s te m p lo w e  trzeba  zatem  
tylko lekko z w ilż y ć ,  b y  je  silnie przylepić; 
zb yt  m ocne za ś  zw ilż e n ie  m oże  przy lepien ie  
a lbo  utrudnić, lub n a w e t  zupełnie  udarem nić.

W  skutek  p o le ce n ia  W y s .  c. k. M in i­
ste rs tw a  skarbu  z 6. l ipca  1893. 1. 26.323 
podaje  się to n in ie jszem  do publiczn ej  w ia ­
dom ości.

Z  e. k. krajow ej D yrekeyi skarbu.
Lwów dnia 21 lipca 1893.

Na pogorzelców Hu sialyna złożono w na­
szej admiministraoyi kwotę 8. złr. za ofiiaro- 
wane masło przez p. G.

Kradzież. D nia 27. bm. skradziono u pp 
P. przez otwarte okno, w domu obok magistratu 
położonym, złoty zegarek z łańcuszkiem war­
tości 50 złr. M imo sąsiedztwa policyi nie w y­
kryto dotychczas złodzieja.

Z dziedziny mód. N astaje  c h w i.a ,  gdzie 
p iękn e panie  o p u sz c z a ją  m ury, u d a ją c  się 
w  rozm aite  stron y  kraju i za gran icy ,  a n a w e t  
nad brzegi m orza. C h ce m y  w ię c  j e  za p o z n a ć  
;; radą, jak ie j  paniom  u dzie la  w  se z o n ie  
k ą p ie lo w y m  jed n o  z pism fran cuzkich.

T o a le t y  pow inny z a c h o w a ć  ch ara kter  
prostoty  i d ystyn k c yi  —  m ów im y tu n atu ­
ralnie  o to a le ta ch  s p a c e r o w y c h  —  bo na 
reu n io n y  u ż y w a n e  są  z w y k le  w ie c z o r o w e ,  
strojne. P o d c z a s  pięknej pogody po południu 
m o żn a  się stroić  w  ja s n e  suknie  i koronki 
lecz  ran o z a w SZe k o s iy u m  skro m ny, sk ład a-  
ż ą c y  się z gładkiej spódniczki 1 b luzy .  W  b ie­
ż ą cy m  sezo n ie  k ą p ie lo w y m  uajm odn iejszym  
ko lo rem  je s t  b laum arin e  i b ia ły ,  Modne są  
b luzki p r ze w a żn ie ,  średno s z e r o k ie ;  b luzki 
p rz e w a ż n ie  z p łótn a  m e w a r o w e g o  a lb o  t e i  
smoking- z przodam i k o lo io w t in i ,  m ia n o ­
w ic ie :  r ó ż o w y m  crem e, soufre. N ąje ie gan -  
tszy m  strojem  je s t  sp ód n ica  Liała, sm oking 
cz a r n y  z  w y ło g a m i aksam itn em i i przód  k r e ­
m ow y. Z a m ia s t  p ask a  nosi się  b/eroką 
w stą żk ę  z  k ła m ią ,  a lbo w ią z a n ą ,  n a  konardę.

N a jp r a k tyc zn ie js ze  k ap e lu szy  do w ó d  
są  z grubej s łom y, p rzyb ra n e  s z k o c k ą  w s tą ż k ą  
na niskiein denku. P a u lin a

O l o z n a.
Rozkład jaady pociągów osobowych (lo Stryja i ze Stryja. [Czas kolejowy.]

Pouj.ig
N r . " Przychodzą do S try ja Czas

przyjazdu
Pociąg

N r.' Odchodzą ze S tryja Czas
odjazdu

L2I1 Zc Zagórza  i Sącza 5W rano 1212 Do Zagórza i Sącza . . , 10<m rano
1 t l : \ .. Pr ze myś la  . . . . j j 4o przed połud. 1216 n U n . . . 22*jj po południu
121'. .. Zagórza  i Sącza  . , 102̂ w  nocy 1218 w Przem yśla , 9>* rano
1212 ., St anis ława i Ilusiatyna 9 »  » 1211 n Stanisław ow a i Ilusiatyna 53ł
12 LŁ n • 553 rano 1215 n n >1 1030 w nocy
12 LO ii n • iąo przed połud. 2223 n « 11 ) • 12*2 po południu
1711 „ r . wo wa  . . . . 7*2 rano 1712 r> I.w ow a , lOjo w  nocy
17i . ; .•? n • • 9f2 w nocy 1714 n n . . . . 6os rano
t r i o « n . . . . po południu 1716 n n . . . . 63J wieczór
L717 it i i  . . . . 138 przed połud. 1718

71 17 U jo przed połud.
171 1 .. I .awoeznogo i Skolego rano 1711

11 Ł aw ocznego i Skolego 90« rano
1 7 1 2 r  n Ił . 9££ w nocy 1713

11 71 77 * 1022 w nocy
1 7 1 8 S k o l e g o  . . . . 114j przed połud. 1717 r> Ze Skolego . . . . 1221 P° południu

uciitg Nr. r fłl!  ma w  Stanisław ow ie połączenie do pociągu m ieszanego, kursującego na szlaku Stanisław ów -B uczacz.

n n n n a n n n  

|  RAI NERA
D Kawiarnia i restauracya
£ 3  7  . ( “
y g  poleca swiij przepyszny i cienisly ogród Z kręgieln ią  ] Z

w klic Yin

n  u u u

• » » » • »  » — k
się o d b y w a  każdej niedzieli i każdego czwartku

i: 3 m o a $  t
Oo-dzieimii m o ż n a  dostać od godziny 7-mej rano 

■ In .'o Iz. 12-li'j w n oc y świeże, zdrowe i gorące po- 
tv:iw i z i m n e  i g o r ą c e  napoje. —  Usługa szybka.

O l iczne  odwiedziny prosi
8 . H . K A IN E K

w Stryju, Szew ska 43. Podzam cze.

igooooooooooo oooooonoooo
f  j  o  o§0 Nauczycielek, bon, panien służą­

cych, kucharzy, ogrodników, ogro- 
O dniczków, młynarzy, lokai kreden- 
O sowych, furmanów,
q  w  o g ó le  w s z e lk ie j  s łu ż b y  m ę s k ie j  i ż e ń s k ie j  

O  ju ż to  d o  u m ie s z c z e n ia  z a r a z ,  j u ż to  d o  e v ri- 
0  d e n c y i  p o t r z e b u je
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„B IC  Y K  L “ |
system Rowera,  z dzwonkiem i latarnią, w dobrym stanie 

|P, utrzymany można nabyć za cenę umiarkowaną.  Bl iższa 
wiadomość u F .  Jawańskiego,  aspiranta na oficera rachun- ^  

kowego, szpital wojskowy. ^

^  ~ jy t jt jt  —   —— —

B I C Y K L

systen'  Rowera,  w dobrym stanie utrzymany,  jest  za umiar­
kowaną cenę do sprzedania.  Bl .ż sza  wiadomość w kance- 
laryi c. i k. magazynu potrzeb wojskowych ( W p f le g s -

magazin).

I3SE3SE383E3E3E3E:

Obwieszczenie dzierżawy.
W  d n i u  2*>. S ie rp ni a  b. r. o godzinie 10 przed po- 

i.hiioiii o d b ę d z i u  się  w tutejszym urzędzie c. k. magazynu 
jftftrzch woj^kowvf lb .  r o z p r a w a  w sprawie dostawy dla woj­
s ka  i z a k ł a d ó w  w o j s k o w y c h  w Stryju,  owsa w ilości 190 
■ en!,  m c i r . .  s i a n a  2 3 8  cen t .  metr.,  słomy na podściół 93 
•ont. rua-tr. i s ł o m y  do łóżek 238 cent.  metr. ,  na czas od 
1. p a ź d z i e r n i k a  b.  r. do 30.  września 1894.  W a d iu m  120 
złr .  O f e r t y  n i s o m n e  m a j ą  b y ć  oddane komisyi w dniu roz­
pr awy ,  n a i pó z n i " !  do gotlz.  10. przed południem. Bliższe 
w a r u n k i  mogą 1 > p r z e j r z a n e  każdego dnia w magazynie 
po t rze b  w o j s k o w y  h  w Sl ryjU.

Z  c. i k. In tendatury 10. korpusu.

łS) Aparaty do inhalacyi,  Koneweczki  Hegara,  Opatrunki  chi- ^  
Ul rurgiczne,  Waty,  Gazy, Opaski gipsowe i t. d Opaski ^  
Ul przepuklinowe dla dorosłych i dzieci, Per fumy,  W o d a  ko- js 
gl lońska Fariny.  Bergmana,  pasty do zębów, mydła toale- ^  
1  towe, Pudry  Leichnera,  Leyera i własnego wyrobu,  Wina  ^  
|  lecznicze Bluinenfelda, Liebego i t. d. Wody  mineralhc r 
S  krajowe i zagraniczne,  sole zdrojowe, Środki do desinfekcyi 

poleca ze swego składu

i  K  a  5* © 3 J) ®  h  ?
Śj] aptekarz w S TR Y JU .

obok c. k. sądu powiatowego. ^
„Zamówienia zamiejscowe wyseła się odwrotną poęj f t

DLA ZNAWCÓW W IN A !

P r o s z ę  s ię  p r z e k o n a ć  o jak O Ś C l 1 pr3<“
wdziwości moich naturaluvcłi win.

S. H. Ksiner
Skład win założony w  roku 18G9 

w Stryju
nlioa S zew ska 1. 4 ?

*

Odpowiedzialny z a  R e d a k c y ę  E d m u n d  O s tru s z k a .
Z  D r u k a m f  E d m u n d a  O s tru s z k i  w e  L w o w ie , p rz y  u l ic y  S y k s tu s k ie j  1. 1 0 .


